
Nr. 330. We Lwowie, środa diia 28 listopada 1900 r. Rok n x m .
Przedpłata wynosi we Lwowie:

'W znie 24 koron, — półrocznie t2  kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie bu kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B o r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego11: plac Mari.n-ki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając obdziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H m r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i z a  P o lsk ie g o * , plac 

Marjaeki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas) 
M. Dnkes, H. Schaiek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Orohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkanlr 
i sklepy po 2 hal. od wyrazn.

R e k la m y  w  r u b r y c e  , ,N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

!!! Czas odnowić prenemeratę!!!
Od 1-go października 1900, tj .  Od IV 

k w a r t a łu ,  o b n iż y l i ś m y  p r e n u m e ­
r a t ę .  Cena D Z I E N N I K A  P O L S K IE G O  wy­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),
k w a r t a 1 n i e 3 Zł. (6 kflrOD) j 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.),
k w a r t a i n i e 3 zł. 75 ct. (7 kor. 50 hal.).

N i i m e r  p o j  o <1 y n c z y kosztu je od 1 p a ­
ździern ika 4  cl. (8 hal.), na prow incji 5  cl..
1 0  hal.).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren u m era to ro w i:: „D ziennica Polskiego*  
m ogą nabyw ać po b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  wszelkie tab lice krojów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h.,
we L w ow ie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

Odezwa komitetu centralnego.
LWÓW '21 lis topada .

O dezwa cen tra lnego  kom itetu  w yborczego 
sp raw i w k ra ju  w rażen ie bardzo  dobre. U de­
rza ją  w niej p rzedew szystk iem  : spokój i p ow a­
ga, z jak iem i tra k tu je  dzisiejszy an tagon izm  
stronn iczy , o raz ów  s eroki, p o n ad  wszelKiornjU 
w ew nętrznem i sp raw am i naszem i slu jący  por 
gląd na zad an ia  i cele delegacji polskiej w W ie 
dn iu . in s ty tu c ja , p o w o łan a  przez se jm ow e Koło 
polskie do strzeżen ia „ogólnych narodow ych  i 
k ra jo w y ch  in te resó w  naszych* , nie m oże stać  
n a  stanow isku  te j, lub  ow ej p a rlji, an i też w d a­
w ać się w dyskusję o szczegóły f o r m  a l  i s t y ­
c z n e ,  różn iące pom iędzy so b ą  frakcje polskie. 
O g ó l n y  in te res  n arodow y  i in te res k ra ju  n a ­
kazu ją  je j tylko, w skazać n a  p o d s t a w ę ,  na 
k tó re j cele. te skutecznie, a najłacn ie j dadzą 
się osiągnąć i słusznie też odezw a zaznacza z 
naciskiem  s o l i d a r n o ś ć  polskiej delegacji w 
W iedniu , jako  conditionem sine >/ua non.

Nie w daje się on a  w  krytykę p arty jn y ch  
k ie runków , nie p o tęp ia  poszczególnych odcieni, 
ale od w szystkich s tro n n ic tw  i od w szystkich 
Irakcyj żąda b ezw aru n k o w o  tego, co je s t pod ­
w alin ą  naszego by tu , a t o . „iżby p o n ad  rozła­
m em  party jn y ch  kierow ników  górow ała wyższa 
myśl so lidarności n aro d o w ej* . Byłoby w p ro st 
śm iesznem  i n iestosow nem  d !a ch a rak te ru  cen ­
tra ln eg o  kom itetu , gdyby  w  ogólnej odezw ie do 
w szystkich s tro n n ic tw  m iał w daw ać się w roz­
trzą san ie  form ali tycznych szczegółów, w iodą­
cych do. uzyskan ia te j so lidarności. M usiałby 
w ów czas zająć stan o w isk o  tej. lub innej p a rlji, 
czego m u, jako  insty tucji p o n ad  s tronn ic tw am i, 
n ie  w olno.

Tylko n a  podstaw ie  tej so lidarności sp o ­
dziewa się kom itet cen tra ln y  dobrych  w yników

pracy  naszej w W iedniu , a  w ięc: uzdrow ienia
p arla m en tu , zabezpieczenia się przeciw  ew e n tu ­
alnym  zam achom  n a  najdon iośle jsze nasze sw o­
body  konsty tucy jne , zapew n ia jące  nam  p raw a  
językow e i m oc stan o w ien ia  k ia ju  o sobie, 
a  n iem niej u zyskan ia  środków  do zapobieżen ia 
sm u tn y m  nad  w yraz stosunkom  ekonom icznym . 
I tu ta j znow u kom ite t an i jednem  słow em  nie 
w kracza na pole stronnicze , w ym ien iając  z po ­
s tu la tó w  krajow ych  te w łaśnie, k tóre zn a jd ą  się 
w p ro g ram ie  każdej frakcji polskiej, j a k : regu­
lacja rzek, po lityka ta ry fow a, nadużycia fiska­
lne i t. p.

P od  taką odezw ą m ogą chyba podpisać się 
w yznaw cy w szystkich s tro n n ic tw  polskich, k tó ­
rym  chodzi n ap ra w d ę  o ogólne in te resy  n aro d u  
i k ra ju , i słusznie też odezw a zachęca „w y­
znaw ców  różnych p rzekonań* , iżby ubiegali się
0 m a n d a t sw obodnie , jeżeli oczywiście p o jm u ją
1 godzą się na po d staw o w ą zasadę so lidarnego  
działan ia .

Ale je s t jeszcze jeden  w arunek , k tóry  ko­
m ite t cen tra ln y  podnosi z nacisKiem. M am y w 
tej chw ili is tn ą  pow ódź k an d y d a tu r , fo rm alną 
ep id em ję , co ow ładnęła tysiącem  przew ażnie 
m łodzieńczych um ysłów , w w ysuw aniu  sw ych 
nazw isk szukających zadow olen ia w ygórow anej 
am bicji. Pod w pływ em  tego o p ę tan ia  w yborcze­
go rzucono n aw e t hasło  w y b ieran ia  m ł o d y c h  
i tylko m łodych dlatego, — że „jeszcze m łodzi*. 
Przeciw  te m u , im ien iem  sp raw y  i w im ieniu 
w szystkich s tro n n ic tw  należało w ystąp ić i kom i­
te t czyni to, n aw o łu jąc  do w y b ie ran ia  m ężów 
dośw iadczonych, k tórzy  w dzisiejszych, tak  t r u ­
dnych w aru n k ach  p racy  nie po trzeb o w alib y  d o ­
p iero  szukać drogi i w yrab iać  siebie, zam iast 
p racow ać skutecznie dla spo łeczeństw a.

P rzeciw  niezgodzie dom ow ej, co nas ty lo ­
k ro tn ie  gubiła , p rzeciw  am b itn em u  sobkow stw u , 
przeciw  n iedojrzałości politycznej w ystępu je  od e­
zw a kom itetu  cen tra ln eg o  i nie w naro d o w e p ro ­
g ram y  polityczne, ale w złe osobnik i, w n iep rzy ­
jació ł n a ro d u  godzi. T oż niedziw , że w ystąp iły  
przeciw  niej n a ty c h m ia s t: Słowo polskie i I la ­
ły  czanyn. Am bo meliores...

Ale to  chyba najlepsza dla niej pochw ała.

Hajdamaczyzna w Husiatynskiem.
H u s ia c y n  25 lis topada.

D iło  w ko respondencjach  z H usia lyńsk iego  
pow iaiu  jpisze ciągle tyle fałszów i do te ­
go z tak ą  perfid ją , że tw órca  tych k o resp o n ­
dencji, znany  „borytel* w pow iecie, m inął się 
ze sw em  pow ołan iem  i pow in ien  swą, suknię k a ­
p łań sk ą  zizucić, by  je j nie kalać fałszem  i k łam ­
stw em  ! P o d b u rz an ie  ludności w naszym  p o w ie­
cie, przez znanych  księży T ym nick iego  z S zy­
dłow iec, M atkow skiego z B osyr, B ilińskiego r- 
W asylkow iec, K isielewskiego z K rogulca i Ł ab i- 
ja  z T rybuchow iec , p rzyb rało  tak ie  rozm iary , że 
ła tw o  do zabu rzeń  przyjść m oże.

P an o w ie  ci, p rzybraw szy  sobie do pom ocy 
n iejakiego P etryckiego, p ła tnego  a je n ta , p ro w o ­
k a to ra , indyw iduum  o burzliw ej przeszłości, m ło ­
dego T ym nickiego, la t 20 liczącego, syna  księ­
dza z Szydłow iec, jeżdżą od wsi do wsi, n iep o ­
koją ludność — zw ołują tam  w iece nocam i i 
p ra w ią  ludziom  tak ie rzeczy, k tó re  kw alifikują 
się pod k arn y  p arag ra f.

I tak , w S idorow ie ks. T ym nick i o p o w iad a - 
dał ludziom , że rząd  d la tego  „M azurom * daje  
w iększe zasiłki i zapom ogi i o nich więcej dba, 
bo oni w roku 1846 „LaęM w r iza ły . “ Chce im 
więc w ynagrodzić ich zasługi.

K siądz M atkow ski w K ociubińczykacli na 
zw ołanym  tam  wiecu opow iada ł w łościanom , że 
panow ie p o d atek  na cukier i inne  a rtyku ły  d la ­
tego nałażyli, by podatek  ten kraść.

K siądz Biliński z W asylkow iec w spokojnej 
le j gm inie, ?a kilka la t swego tam  p o b y tu , d o ­
p row adził do tego, że w łościanie dziś n ien aw i­

dzą tam  zam ieszkałą szlamtę do tego stopn ia , 
iż odg raża ją  się je j bicien i zupełnem  w ypę­
dzeniem  !

K siądz Ł ab ij z T rp u c h o w iec  w cerkwi 
urządził „ivicze“ — odczytywał b roszu ry  w y­
borcze i listy ag ita to ró w , i n aw et w łościanie w 
sp raw ie  w yborów  glos tao zabierali.

K siądz Kisielewski K rogulca, rozgłasza 
w szędzie i jaw n ie , że p o lak ó w *  nienaw idzić 
trzeba , że polskiej m ow y nie rozum ie, a  w je ­
go p ara fji, zausznik jego :a p /ta n y  „coby P o la ­
kowi zrobił, gdyby go cbstał w ręce,* — od ­
rzek ł: J a b y w  z każdoho ’id ,aka kyszlci iiiłiahau  
powoły, szczoby lipsze siu n u c z y w / “

Na w szystkie powyższe szczegóły m am y 
św iadków , k tórzy  je  mogi zaprzysiądz.

T ak  p o stęp u ją  księżą m a jący  lud pouczać, 
m ający  lud  do m iłości bliźniego n ak łam a ć! — 
N ie dość na tem , — nietlórzy  z księży um ieją 
k łam ać i to  z perfid ją  tłam ców  i oszczerców ; 
proszę przeczytać ich organ Diło  — a zn a j­
dziem y tam  w korespoudencji ze s tro n  tu te j­
szych tak ie  fałsze, że mimo woli n asu w a się 
py tan ie , czy księża ci są  aposto łam i fałszu?

K siądz B iliński z W asylkowiec zrew oltow ał 
(przy sposobności wesela u d iaka) do tego s to ­
p n ia  w raz z księdzem  Kisielewskim i P etryck im  
w łościan  gm iny  W asylkowce, że p raw y b o ry  m u ­
siało  s ta ro s tw o  z obaw y zaburzeń odłożyć, ko­
re sp o n d e n t zaś D ila  przypisuje to  zabu rzan ie  
p. M. R udn ick iem u  z Hu ia ty n a , k tó ry  założył 
w W asylkow cach  czytelni? polską, kółko ro ln i­
cze i jego zasługą jest, że w te j gm inie po ­
w stały 3 sklepy chrześcijańskie, a Polaków  w 
pow iecie zam ieszkałych nie d a je  zrusczyć!

W iem y, że czytelnia polska je s t so lą w oku 
tym  aposto łom  n ienaw iści i p rzew ro tu , lecz cóż 
z tego, kiedy m y zjeść się nie dam y  i kością 
w gard le im s ta n ie m y !

Nie dość na tem : koresponden t D ila  chciałby 
jednym  zam achem  usunąć n iew ygodnych  sę­
dziów  „P o laków *, jak  dr. S traw ińsk iego , im p u ­
tu jąc  m u fałszyw e czyny i nadużycia  w ładzy!

My po d ajem y  tu ak ta  pow yższe do p u ­
blicznej w iadom ości i :apy tu je iny  w ładzę d u ­
chow ną, czy księża pow yżsi pow ołan i są n a  to, 
by siali n iezgodę i podburza li ludność, czy też 
do tego. by w pływ ali relig ijn ie i um o ra ln ia jąeo  
na lud ?

C iekaw i jesteśm y, czy .now y w ładyka ruski 
pozw oli na to , Dy księża ruscy  zan iedbyw ali 
cerkw ie,, a baw iąc  3lf< ag itac ją  rad y k a ln ą , Sia l i1 
niezgodę i podkopyw ali relig ię?

D alej donosim y o tem  rządow i, by baczn ie j­
szą uw agę zw rócił n a  czytelnie „P ro śu ity * , 
z k tó rych  w ychodzą te ag itac je  niebezpieczne 
p ań s tw u  i P o lakom , a w k tó rych  zgrom adzeń 
w yborczych zw oływ ać nie n a le ż y !

W ołam y póki czas! S ądzim y, że głos nasz 
n ie bedzie głosem  w ołającego  na p u sz cz y !

K . P .

Smutne nowiny.
P rzyk re  w iadom ości dochodzą ze Szląska. 

Już n ie w alka z w rogiem  zew nętrznym , z N iem ­
cam i, ale w ybuchła tam  w ojna d om ow a i to 
na tle dla naszych stosunków  tam te jszych  b a r ­
dzo niebezpiecznem , bo na tle w yznan iow em . 
Nieszczęściem  polskiego społeczeństw a n a  Szlą- 
sku je s t fakt, iż dzieli się ono na dw a w y zn a­
nia : katolików  i ew angel ków, ale, dzięki p rze ­
zorności dotychczasow ych przew ódców  ta m te j­
szego ludu, nigdy jeszcze nie c ierp ia ła  na tem  
w spólna p raca  narodow a. Były, i w żyw ym  
organizm ie zaw sze być m usiały  d ro b n e  a n ta g o ­
n izm y o w yznan iow em  zabarw ien iu , a le  w sp ra ­
w ach n a tu ry  ogólnej um iano  zaw sze kroczyć 
so lidarn ie , a już w obec obcych s ta w a n o  do 
w alki zgodnie i karn ie . T ej so lidarności, tej 
karnośc i zaw dzięczają szląscy ro d acy  w szystko,

co zdobyli i u trzym ali do tej po ry  na polu  n a -  
rodow em .

D opiero  obecny ruch  w yborczy, grozi rozb i­
ciem  i zniszczeniem  ow oców  d ługoletn ie j, a tak  
pięknej działalności, a  — co n a jsm u tn ie jsza  — 
d es tru k ty w n ą  tę robo tę  zapoczątkow ano  z ła ­
m ów  p ism a, k tó re  ongi pierw sze rozbudziło  
du ch a  polskiego na tam te jszych  k resach  i k tóre 
przez la t tyle było sz tan d a rem  poczciw ej, n a ro ­
dow ej p racy ! Z gubną robo tę  i zgubniejsze jeszcze 
hasło  w ojny  dom ow ej w znieciła lekkom yślnie 
ow a, niegdyś tak  zasłużona, sta lm aehow a 
G w iazdka  Cieszyńska, dzisiaj będąca na u s łu ­
gach osobistej am bicji swego red a k to ra  i w y­
daw cy — dra Ju lja n a  K reisla !

S m u tn e  to, n ad  w yraz sm u tn e  rzeczy i 
z głębokim  żalem  re ,es tru jem y  przeb ieg  dom o­
wej w ojny  szląskiej, będącej zgorszeniem  dla 
całego społeczeństw a p o lsk ieg o !

W iadom o, że K sięstw o Cieszyńskie zam ie­
szkują Polacy, Czesi i N iem cy, a na całe K się­
stw o p rzy p ad a  do rad y  p ań s tw a  tylko je d e n  
m a n d a t z IV. kurji i jed en  z kurji V. Do­
św iadczenie nauczyło, że zw ycięstw o polskiego 
k an d y d a ta  w obec k an d y d a ta  niem ieckiego je s t 
tylko w tenczas zupełn ie pew nem , kiedy połączą 
się w s z y s c y  P olacy  z C zecham i. 1 tak  zw y­
ciężono przy  w yborach  w la ta c h : 1873, 1885, 
1891 i 1897, a w  roku 1879, kiedy tej zgody 
nie było, w y b ran y  został N iem iec (O bracza j).

T ę sa m ą  tak tykę  przy ję to  za podstaw ę d la 
obecnych w yborów , a to  zarów no  n a  zebran iu  
posłów  polskich i czeskich, ja k  n iem niej n a  d ó -  
żniejszem  zgrom adzeniu  polskich m ężów  zaufa­
nia, gdzie b ra ło  udział przeszło 200  osób z 
całego K sięstw a. W ów czas też jed n o g ło śn ie  po ­
w ołano  do życia cen tra ln y  kom ite t w yborczy 
polski, a w skład jego w esz li: 5 ksi v.y k a to ­
lickich, 1 p a s to r  ew angelicki, 2 adw okaci, 2 le­
karze, 3 nauczyciele, 2 u rzędnicy  p ry w a tn i, 2 
robo tn icy  i 26 w łościan ro lnych — ogółem , 
w edług w yznan ia , 33  kato lików  i 10 ew an g e­
lików. P rezesem  kom itetu  został ks. m sn. 
Świeży.

Gdy ks. Św ieży ośw iadczył, iż nada l nie 
kandydu je , kom ite t po  porozum ien iu  z kom ite­
tem  czeskim , u stanow ił dla Ks. C ieszyńskiego 
k a n d y d a tu ry : dta gm in  w iejskich kurji IV-ej 
d ra  Ja n a  M i c h e j d ę ,  ad w o k a ta  z C ieszy n a ; 
d la kurji pow szechnej V-ej, Ja n a  S z t w i e r ­
t n i  ę, w łościan ina z K isielow a, a dla m iast — 
F e rd y n a n d a  R o s i  e r a, p iw o w ara  we Frydk.il.

T eraz  dopiero  w ystąp iła  n a  ja w  am b ic ja  i 
p ry w a ta . W y b ra n y  J o  kom itetu  dr. Kreisel 
ośw iadczył (zupełn ie na m odłę sk o n c en tro w a­
nych w G alicji), że kom ite tu  cen tra lnego  nie 
uznaje , że n a  so lidarne  p o stęp o w an ie  z Cze­
cham i nie godzi się, że nie zniesie, iżby jednym  
z k an dyda tów  polskich był ew angelik  (dr. Mi­
chejda) i że p rze to  — s a m  k a n d y d u j e  na 
w łasną r ę k ę ! Za pośredn ic tw em  sw ej G w iazdki 
Cieszyńs iej rozpoczął też n a ty ch m ias t k a in p an ję  
przeciw  P olakom  ew angielikom  i lekkom yślnie 
rzucił w m asy polskiego ludu  na Szląsku za­
rzewie najn iebezpiecznie jsze , bo pochodn ię  w a­
śni w yznan iow ych!

P. K reisel złożył sob ie konw entyk iel, w 
k tórym  prok lam ow ał przeciw  M ichejdzie i 
S ztw iertn i k a n d y d a tu ry : sw o ją  w łasną, o raz p. 
C ieńciały. T ak  w ięc w  sta re j ziem icy p ia s to ­
w skiej, k tórej odrodzenie n ap a w a ło  nas w szyst 
kich d u m ą i radością, s ta ją  w te j chw ili dw a 
b ra tn ie  obozy przeciw  so b ie : po je d n e j s tro n ie  
sam  w y b ran y  przez ogół kom itet ce n tra ln y  pol­
ski z zasadą  zgody w yznan iow ej i so lidarności 
polsko-czesk iej w  życiu publicznem , s to ją  p o ­
słow ie se jm ow i P o lacy  i Czesi, a  po  drugiej pp . 
Kreisel i G ieńciała z Gwiazdkti C ieszyńską  i h a ­
słem  w alki w yznaniow ej.

S ecesjon iści nie m a ją  w praw dzie  n a jm n ie j­
szych w idoków  pow odzen ia  przy  w yborach ,

a 1 bo w iem  N iem cy, k tórzy  m ogliby poprzeć roz­
bicie się obozu polskiego, m a ją  w łasnych  k an ­
dydatów  (C hlebus i S ch roeder). Ale też fak ty ­
czny w ynik  w ybprów  je s t w tym  w ypadku  
d ro b n o stk ą  w obec daleko głębszego znaczenia, 
jak ie  posiada  tło  tej w alki, tj. a n t a g o n i z m  
w y z n a n i o w y ,  p r z e s z c z e p i o n y  n a  p o l e  
p o l i t y k i  n a r o d o w e j .  Nie dadzą  się ob li­
czyć ew en tu a ln e  n as tęp s tw a  tego posiew u dla 
doli P o laków  szląskich i przypuszczam y, że pp. 
K reisel i G ieńciała nie zastanow ili się n ad  tem , 
co czynią! N iechajże p rzy n a jm n ie j sk łoni ich do 
takiego zastan o w ien ia  fakt, iż spo łeczeństw o pol­
skie w Galicji, n iem n ie j gorąco, jak  oni, p rzy ­
w iązane do kato licyzm u, ale p rzy tem  szczerze 
n aro d o w e i p o tęp ia jące  w sz e k ą  p ryw atę , tę ich 
dzisiejszą ro b o tę  uw aża za czyn godny  w rogów , 
a  nie przyjació ł naszej sp raw y  n a  S z lą sk u !

Wieczór Mickiewicza w Wiednia.
(Korespondencja w łasna „Dzień. Polsk.*)

W ie d e ń  25 lis topada .
S ala stow arzyszen ia  kupieckiego w  W ie­

dniu  n a  ulicy św. Ja n a  (Johannesgasse). S obo ta , 
godzina pół do 8 w ieczorem  Św ięto  doroczne 
Kolonji polskiej tu te jszej, bo  św iętem  je s t t r a ­
dycy jny  w ieczór ku czci A d am a M ickiewicza.

U rządza go m łodzież un iw ersy tecka , sk u ­
p iona  w  „O gnisku*, ta  sam a młodzież, k tó ra  
przed la ty  trzydziestu  pod ję ła  w te j m ierze in i­
cjatyw ę w  grodzie podw aw elsk im . N iejeden z 
ów czesnych reżyserów  legł w  m ogile; in n i na 
ka ted rach , w złotych kołnierzach, jaKO poczytni 
publicyści, wzięci adw okaci, p o p u la rn i lekarze 
p rzo d u ją  sp o łe cz eń stw u ; ziarno , rzucone przez 
n ich , przyjęło  się i na rodzim ej glebie, i na 
o b c e j: pod koniec roku każdego, w szędzie, gdzie 
m ow y polskiej nie w yklęto, gdzie nam  n a  u sta  
nie nałożono kagańca , m łodzież u rządza w ie­
czór M ickiewiczowski.

P ro g ram  w ieczoru w iedeńskiego z p u n k tu  
artystycznego  w ypad ł bardzo  d o d a tn io , bo za­
p rezen to w ał nam  d o b tą  i u roczą śpiew aczkę, 
p a n n ę  W alsch -S chw eder, p. R . P ah le n a  jak o  
p ian istę  i d ra  L. W in te ra , śp iew aka estradow ego , 
w znoszącego się ponad  poziom  zwykłego a m a ­
to ra . T em u  p rog ram ow i n a to m ia s t m ożnaby  za­
rzucić, iż był za m ało  sw ojskim , rozlegały się 
bow iem  słow a niem ieckie, francusk ie, w łoskie i 
ty lko p, d r. W in te r raz je d en  zaśp iew ał po 
polsku. R az jeden , to  nieco za m ało  dla sh ł£  
chaczów , sp ragn ionych  p ieśn i polskiej.

Ów n ied o sta tek  przecież w ynagrodziły  nam  
p rzem ów ien ia  akad . W . B ilińsk iego , p rezesa 
„Ogniska* i prof. u n iw ersy te tu  krakow skiego, 
d ra  A ntoniego  Górskiego, w reszcie odczyt poety  
A nton iego  Langego.

P rzedstaw iciel m łodzieży zaakcen tow ał z m o­
cą, p rzekonan iem  i szczerością, k tó ra  chw yta za 
serce, po trzebę  idealizm u w życiu. P o tęp ił m a- 
terjalizm , w yzięb ia jący  serca, dem oralizu jący  po­
p rzedn ie pokolen ia, źródło  karjerow iczostw a.

P ro f. A. G órsk' bardzo  um ie ję tn ie  p rze p ro ­
w adził dow ód, że d la  ojczyzny, dla jej po trzeb 
teraźniejszych i d la  je j przyszłości m ożna p ra ­
cow ać wszędzie, n a w e t n a  obczyźnie, ucząc się 
od cudzociem eów  w szystkiego, co je s t dobrem , 
i zużytkow ując to  n as tęp n ie  w k ra ju , m iędzy 
sw ym i i d la  sw oich.

P o e ta  A n ton i Lange, dziecię W arszaw y, 
podniosłem i słow y uw idocznił, dlaczego ^Mickie­
wicz jesL „princeps* — pierw szym  w śró d  p o ­
etów  polskich i dlaczego pozostan ie  nim  pizez 
w ieki.

L icznie zeb ran a  pub liczność s łuchała  słów  
m ów ców  chc;wie, z u znan iem ... S a la  by ła p rze ­
pełn io n ą . O bok eksceiencyj w idziałeś m łodzież 
ro b o tn ic zą ; obok  urzędników , którzy dziesiątki 
la t p rzeb y w ają  w W ied n iu , s tu d en tó w , p rzy b y ­
łych n a  je d n o , lub dw a pó łrocza un iw ersy teckie.

"  P O M Y Ł K A .
P O W IE ŚĆ

PRZEZ

A N TO NINĘ IV. A T U S Z E  W IC O W Ą .

— Milcz, siostro , milcz nn Boga ! — p rze r­
wa! chory — słow a tak ie w ydają  n.i się g ry ­
zącą iron ią  i p rzekleństw em  w tej chwili... ja  
um ieram , siostro ... więc widzę ja sn o , ja k ą  p o ­
m yłką całe życie m oje było. ja  z całą p rzy to ­
m nośc ią  um ysłu  p rzyznaję się do Lego... i ża­
łu ję ... i upokarzam  się przed W szechm ocnym ... 
i błąd m ój uznaję ... i o w in przebaczenie b ła ­
gam ... księdza! s io s tro !.. — głos jego cichł co­
raz w ięcej, czoło zim ny p o t okryw ać zaczął, w 
p iersiach  rzędzenie się wzm ogło.

— Bóg p anu  w ybaczy! poszlę po księdza
— niech się pan  uspokoi.

W  tej sam ej chwili drzw i się o tw orzyły  i 
w szedł d o k to r -a sy s te n t; m łody był to  jeszcze 
człowiek, średniego w zrostu , b ru n e t, z k ró tką  
w  szpic ostrzyżoną b ro d ą , ze sm ętnem  sp o jrze ­
niem  ciem nych, m arzycielskich oczu, wnet, z ro ­
zum iał, że agon ia  już się rozpoczęła, w zrokiem  
porozum iał się z zakonnicą.

— C hory  prosi księdza — szepnęła.
— Niech sio stra  idzie — zostanę przy nim

— trzeha  się spieszyć — już  nie d ługo po trw a.
C hory  m iał oczy przym knięte , zdaw ał się 

d rzem ać. Z akonn ica  cicho wyszła z poko ju , w te­
dy sta rzec  z tru d n o śc ią  podniósł ociężałe po ­
wieki i zw raca jąc  w zrok sw ój na m łodego le­
karza  p rz e m ó w ił:

— T ak , niedługo to ... p o trw a , doktorze... 
czuję sam ... dziękuję za opiekę... za trosk liw ość

p ana ..., p rzepraszam , jeślim  dokuczył... a le ... ale, 
ja  sam e om yłki popełn iłem  w życiu... bo wiesz 
doktorze... że... cale m oje życie... to  je d n a  s t r a ­
szna pom yłka! — Z upo rem  u m iera jącego  do 
tej m yśli dręczącej pow raca ł ciągle.

— Ależ najm nie jszego  żalu do p a n a  nie 
m am . jeszcze nie tak  źle z panem .

— Czuje, że koniec się... zbliża... gw ał­
tow ny  kaszel w strząsn ą ł n im .

L ekarz podał m u jak iś  chłodzący nap ó j, 
lecz już  z trudnością, m ógł ledwo kilka kropel 
p rzełknąć, fśmierć zw olna kładła coraz to w y­
b itn iejsze p ię tno  na oblicze s ta rca , obejm ow ała  
m u nogi m roźnym  uściskiem , zbliżała się zd ra ­
dziecko do serca jego.

N iebaw em  ksiądz przybył. S io stra  p ro w a­
dząc go u w iadom iła  o m ajaczen iach  chorego, 
jak  się w yraziła, gdy kap łan  pochylił się nad 
konającym , ten  ju ż  tylko spo jrzen iem  dał znak, 
że zakonnica wie, co chciał pow iedzieć, jak ie  
w iny w yznać, a z u st je d n o  w ybiegło słow o 
szeptem  w y m ó w io n e :

— P rz e ...b a ...c z e ...n ia !
— Ego te absoho... — w ym ów ił kap łan , 

kreśląc n a d  nim  znak  krzyża.
C hory  w estchnął, coś n ak sz ta łt błogiego 

uśm iechu  przem knęło  po jego sinych zapadłych  
ustach , cichy jęk  piersi jego podn iósł i sk o ń ­
czyło się d lań  w szystko, cierp ien ia i nadzieje, 
w alka i sk rucha , k tó rą  w tem  za tw ardzia łem  
sercu z im na dłoń śm ierci obudzić zdołała .

D opiero  z gazet dow iedziała się hr. R a ­
dziecka o chorob ie  i zgonie p. Z enona S kner- 
skiego. W iadom ość ta silnie ją  w zruszyła. W yo­
b raża ła  sobie, że m oże zby t o strem  obejściem  
się z nim , choć n a  to  zasługiw ał, przyczyniła 
się do rozw inięcia choroby . Z w ielkim  trudem  
p. L idzińska i b a ro n  S urm iecki w ypersw adow ali 
je j ,  że u m a rł przecież n a  zapalen ie  płuc, k tó ­

re n igdy m o ra ln ą  przyczyną w yw ołanem  być 
nie m oże. B a ro n  obiecał, że uda się do szpi­
ta la  i wszelkich in form acyj zasięgnie o jego po ­
bycie i o o s ta tn ich  chw ilach zm arłegc . W iad o ­
m ości, jak ie  przyw iózł od zakonnicy, lekarza i 
księdza, k tórzy go w chorobie doglądali i przy 
śm ierci obecnym i byli, uspokoiły  s ta ru szkę .

— Dla niego lepiej, że zeszedł z tego św ia ­
ta — odezw ała się do b a ro n a , po w ysłuchaniu  
w szystkich szczegółów — żyjąc m ógł jeszcze p o ­
pełnić n ie jed n ą  pom yłkę, k tóra an i jem u , an i 
bliźnim  na korzyść by nie wyszła. Ale cóż b ę­
dzie te raz  z b u d o w ą szp ita la , gdzie i u kogo 
p ieniądze, k tó re  n a  ten  cel złożyłam  ? W arto b y  
się o tem  dow iedzieć, kochany  baron ie .

— Słyszałem , że proboszcz, u k tórego  m ie­
szkał Sknorski. w szystkiem  obecnie się zajm uje, 
a sk o ro .ły lk o  Sknerski zachorow ał, pow ierzył 
m u księgi rachunkow e i kasę. Ju tro  pó jdę  tam , 
ab y  się o tem  zapew nić.

— Proszę p an a  o to  — odrzek ła h rab in a . — 
W idział się p an  dziś z B e r tą ?  W  osta tn ich  
d n iach  bardzo  zm izerniała , sm u tn a , zdenerw o­
w an a , sądziłam  z początku , że w yjazd poety  
tak  na n ią  oddziałał, że-m oże d o p raw d y  zako­
chała  się w nim  i tęskni, ale n a  m o je  za p y ta ­
nie, odpow iedzia ła  m i z całą p ro s to tą  i szcze­
rością , że jestem  w najzupełn ie jszym  błędzie, 
bo dla p. G łow anieckiego m a tylko uczucie 
p rzy jaźn i.

— Może pan i h rab in a  być pew ną, że po ­
w iedziała p raw dę.

— Z ta k ą  stanow czością tw ierdzisz to  ko­
c h a n y  b aron ie , że m im ow oli n asu w a  m i się 
m yśl, że... że-, tnoże serce B erty  zw róciło  się 
w in n ą  stronę , że... najgorętsze m oje p rag n ien ia  
ziszczą się przecież n iebaw em , przyznaj się b a ro ­
n ie ?  — p y ta ła  s ta ru szk a  pa trząc  n a *  serdecznie.

S urm ick i zbladł, oczy p rzym knął, jak b y

chciał dłużej w duszy za trzym ać o b raz  szczęścia, 
k tó ry  m u się przez m yśl p rzesu n ą ł i z u śm ie­
chem  sm ętne j rozkoszy o d rz e k ł:

— Nie uprzedzajm y  w ypadków  i ja  zaczy­
n am  nab ie rać  tro ch ę  nadziei, ale cierpliw ym  
być m uszę, ab y  nie u trac ić  n ieba , k tóre może 
kiedyś p rzed em n ą  podw oje  sw oje otw orzy.

— Drogi b a ro n ie !  M am  żal do B erty , że 
cię tak dręczy, tak  się ociąga z odpow iedzią.

— Ależ ja  o nic te raz  nie p y tam , od p o ­
wiedzi nie żądam , czekam . A p a n ią  h rab in ę  
proszę, ab y  siostrzen icy  nic o naszej dzisiejszej 
rozm ow ie nie w spom ina ła .

— Uczynię, jak  pan  pragn ie , chociaż nie 
p o jm u ję  tych kaprysów  i zw lekania B erty .

A je d n ak  p. Surm icki m iał rac ję , że nie 
nalegał, in tu icy jn ie  odgadyw ał ca łą  walkę, ja k a  
się toczyła w duszy m łodej kobiety . D opiero 
w ow ym  pam ię tn y m  dn iu , w k tórym  b aro n  
u ra to w a ł ją  od n as taw io n y ch  przez filan tropa  
sideł, spo trzeg ła , że popełn iła  pom yłkę, sądząc, 
że serce sw oje n a  zaw sze "H enrykow i oddala, 
będąc  p rzek o n an ą , że n igdy zdo lną nie będzie 
w yrzec się tej m iłości.

S ta ło  się in a c z e j!
T eraz , gdy rozb ie ra ła  i rozw ażała  uczucia, 

k tó re  n ią  m io tały , dostrzegała zdziw iona, że to, 
co b rała  za m iłość, było tylko egzaltacją chw i­
low ą fan tastycznego  u sposob ien ia , pod rażn ie  • 
niem  próżności kobiecej, po łech tanej w yróżn ie­
n iem  je j przez znakom itego  wieszcza, uw ielb ie­
n iem  dla genjuszu  poety , upo jen iem  jego roz­
m ow ą, spo jrzen iem , czarem , k tóry  z ta k ą  de­
m oniczną siłą w około siebie roztaczać um iał.

Czuła się o w iele spokojn iejszą i szczęśli­
w szą, odkąd  je j tylko przy jaźń  sw o ją  okazyw ać 
zaczął. Ś w iadom ość tej zm iany , ja k a  w je j se r­
cu zaszła, gn iew ała  ją  po części, w yjazd jego 
nie w yw ołał w je j duszy an i sm u tku , an i tę ­

skno ty . N a to m ias t obecność b a ro n a  dziw nie ją  
inięszała, tw arz  je j ob lew ała  się rum ieńcem  
w stydu , upokorzen ia  i niezw ykłego w zruszenia , 
gdy w zrok jego pow ażny , spo tykał się ze sp o j­
rzen iem  je j ciem nych, te raz  często prze lękn io ­
nych źrenic.

Z razu un ikała go, po e tyk ie ta lnem  p rz y w -  
ta n iu  w ychodziła z sa lonu , ale n iebaw em  w ra ­
cała znow u, nie chcąc być p o są d zo n ą  przez b a ­
rona o n iew dzięczność, lu b  tchórzostw o , zresztą  
obecność jego była je j z dn iem  każdym  m ilszą, 
duszę jej n ap e łn ia ła  jak iem ś dziw nem  uczuciem  
słodkiego upo jen ia , rozkosznego spoko ju , tęsknego 
rozm arzen ia .

Gdy była sam ą myśl je j coraz częściej, 
coraz u p arc ie j zw racała  się ku n iem u, s ta ra ła  
się walczyć, nie po d d aw ać tem u  now em u  uczu­
ciu, k tó re  jej serce ogarn ia ło . W yrzucała  sobie 
sw oją  n iesta łość, podziw iała b aro n a , k tó ry  m im o 
w szystkiego co w ied zk ł, czego był św iadkiem , 
trw a ł w sw ej bezgran icznej m iłości dla niej. 
W ieizy ł w  je j p raw ość i nigdy najm nie jszem  
słow em  nie p o trąc ił o w ypadk i d n ia , k tó ry  
w  je j pam ięci w yrył się n a  zaw sze. N a każdym  
kroku odczuw ała , że serce jego w  zupełności je j 
o d d an e , choć m im o w zrasta jące j i w idocznej 
przychylności z je j s trony , ośw iadczyn  sw oich 
n ie p o w ta ”zał, snać po w o d o w an y  o b aw ą , by 
o n a  z w dzięczności ręki m u sw ojej o fiarow ać 
nie chciała. B erta  czy ta ła  ja sn o  w te j czyste j, 
sz lachetnej, w zniosłej duszy, znała  ca łą  su b te l­
ność jego delikatności, to  też po stan o w iła  p rze ­
zwyciężyć sw o ją  dum ę, sam a p ierw sza serce 
sw oje p rzed  nim  otw orzyć.

— Miłość jego tak  w y trw ała  w a rta  n a ­
g rody  — szepnęła do siebie w kilka d n i po 
rozm ow ie b a ro n a  z je j c io tką. — Życie przy  
jego boku chyba pom yłką nie b ę d z ie !

f o  będziemy pić w zimie?
P. T.

R aczcie sk o szto w a ć  a  
przekonacie się, że naj- 
lepszem  jest szk lanka

dobrego wina daliutyńskiego B r a ć a  D i d o l i ć
ZE SKŁADU WIN

Sklep I P< koję 
dc zebra* 

towarzyskich U
928 Lwów, ul. CzarMcklogo I. 3
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M iędzy innym i zauw aży liśm y  eksc. M adeyskiego, 
B ilińskiego, C hlędow skiego. P ię tak a , szefa sekcji 
K niazioluckiego, posłów  B indera  i S truszk iew i- 
cza, radcę d w o ru  Sm oluchow skiego , radców  se k ­
cy jnych  R o sn e ra  i M oraw skiego, se k re ta rza  m i- 
n is te rja ln eg o  P iła ta  i w ielu innych .

U roczystość o dznaczała  się n as tro jem  p o d ­
niosłym . podnioślejszym  naw et, niż w p a ru  la ­
ta ch  o sta tn ich . A . N .

„ D Z I E N N I K  P O L S K I”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Partajm y o giasazjara cigszyósfelas.

Djarjusz lw ow sk i.
Ś r o d a  28 listopada.
Teatr miejski: „Traviata“ , opera. Początek o 

godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (2 8 ): Krescentego. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godzinie 
4 m inut 4.

W alne zgromadzenie tow. gospodnio- 
SZynkarskiegO odbyło się unegdaj pod przewodni­
ctwem przełożonego p. Ł u k a w s k i e g o .  Na wnio­
sek p. K o b i e l s k i e g o  uchwalono udać się do 
sejmu, aby wyjednał u rządu zniesienie osobnych 
opłat szynkarskich przy reformie podatku od spiry­
tusu ; przyjęto sprawozdanie zarządu do wiadomości 
i uchwalono na wniosek wydziału postawiony przez 
p. G r a f f a  wydawać czasopismo fachowe „Restau­
rator*. Podniesiona przez p. Berła Mii l l e r a  myśl 
założenia nowego browaru, nie uzyskała większości.

D yrektorem  reprezentacji lw ow skiej 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w miejsce p.  W . Gnoińskiego, który ustąpił, ma zo­
stać p. Edward M a r y n o  w s  ki ,  radny miejski i 
były dyrektor Banku kredytowego we Lwowie.

W łaściciele realności na  Janowskiem
odbyli w niedzielę pod przewodnictwem p. Kamieno- 
brodzkiego zgromadzenie, na którem uchwalili do­
magać się od rady miejskiej żywszego zaopiekowa­
nia się tą dzielnicą miasta, a w szczególności: wy­
budowania w ul. Janowskiej tram waju elektrycznego, 
zaprowadzenia w tej i pobocznych ulicach oświe­
tlenia gazowego, przeprowadzenia kanalizacji, wy­
budowania szkoły ludowej dla dzielnicy janowskiej, 
wreszcie postarania się o ekspozyturę straży poli­
cyjnej na Janowskiem.

Zgromadzenie akadem ików  w  sprawie 
lek cji. W tych dniach odbyło się na uniwersytecie 
zgromadzenie słuchaczów wydziału filozoficznego. Na 
tem zebraniu podjęto sprawę, która powinna żywo 
zainteresować ogół, mianowicie sprawę lekcji. Sto­
sunki lekcyjne były dotychczas anormalne, gdyż 
z jednej strony publiczność nie miała instytucji ta­
kiej, któraby dawefa pewną rękojmię w wyszukiwa­
niu zdolnych nauczycieli, a z drugiej strony, lekcje 
dostawały się zazwyczaj w niewłaściwe ręce, ludziom, 
nie mającym pojęcia o pedagogjt i nie posiadającym 
potrzebnych wiadomości. Postanowiono przeto sto­
sunki te unormować. W tym celu utworzono ko­
misję, składającą się z reprezentantów wszystkich 
działów filozofji, której zadaniem jest pośredniczenie 
w sprawie lekcyj między ogółem publiczności, a słu­
chaczami filozofji. Komisja ta, zastanawia się nad 
każdą ofertą lekcji i przydziela je  odnośnie do żądań 
między potrzebujących kolegów filozofów.

Publiczność powinna we własnym, dobrze zro­
zumianym interesie, poprzeć to usiłowanie mło­
dzieży, mające za główny cel wspierać ubogich ko­
legów, a posiadających największe prawa do lekcji, 
gdyż jedynie w gronie filozofów, kształcących się 
naukowo, można znaleść odpowiednich instruktorów.

Osoby, potrzebujące dobrych nauczycieli, mogą 
się zgłaszać do p. Bykowskiego (ul. Długosza 1. 33), 
podając dokładnie żądania i warunki lekcji.

Samobójstwo. W  nocy z niedzieli na ponie­
działek przejechał pociąg odchodzący po godzinie 11 
do Czemiowiec, żyda nazwiskiem Mendel Liebster, 
jak się pokazało, rodem z Komarówki pow. bucza­
ckiego. Z listów znalezionych przy denacie dowiedzia­
no s ię , że leczył się na klinice okulistycznej we 
Lwowie i że właśnie wczoraj odjechać miał do do­
mu. Myślano więc zrazu, że Liebster przypadkiem 
dostał się pod koła pociągu: śmierć sprawdzono i 
zwłoki odesłano z komisarjatu do trupiarni. Tymcza­
sem w ciągu dnia otrzymała policja list pisany przez 
Liebstera do dyrektora banku hipotecznego p. Laza- 
rusa z daty 25 b. m. W liście tym, który p. Laza- 
rus policji do zbadania nadesłał, pisze Liebster, że 
z rozpaczy musi sobie życie odebrać, chce to jednak 
uczynii: tak, aby wyglądało na przypadek. W liście 
prosi Liebster dyrektora, aby się zajął jego rodziną, 
to jest żoną i czworgiem dzieci. Czyni on dyrektora 
Lazarusa swym „spadkobiercą* oczywiście tylko 
żony i dzieci — i powiada, że paręset złotych ro­
cznie nie zrobi przecie dyrektorowi uszczerbku ża­
dnego. Liebster podpisał się jako „umierający*.

W  ten sposób p. Lazarus odsyłając list do po­
licji, nie wiedział, że piszący go , już jest niebo­
szczykiem.

Awantury p ijackie. Stacja ratunkowa miała 
niemało w nocy z niedzieli na poniedziałek do ro­
boty, bo oprócz rozmaitych przygodnych skaleczeń, 
musiała reperować czterem awanturnikom głowy, 
które sobie przy „zabawie* porozbijali. Między in- 
nemi, jeden z wesołych „zabawników* targnął się 
na policjanta, a ten w obronie swej — prawdopodo­
bnie godności, płatnął go szablą i zadał mu ranę 
w głowę na 8 centymetrów długą. Skaleczony ten 
nazywa się Antoni Piekarski i jest zarobnikiem 
Zauważyć musimy, że nasi policjanci coś za często 
wobec aresztowanych pijaków używają szabel.

Kradzież. Przez wyciętą w oknie werandy 
szybę, dostał się jakiś złodziej do mieszkania wice­
prezydenta sądu wyższego p. Dylewskiego i skradł 
futra i ubrania wartości kilkuset koron. Mieszkanie 
wiceprezydenta znajduje się przy ul. Gołębiej, a więc 
o posterunku policyjnym tam prawdopodobnie nie 
jna mowy.

Odsłonięcie pomnika M ickiew icza. One- 
gdaj przedpołudniem odbyło się w Tarnowie odsło­
nięcie pomnika Mickiewicza na placu Kazimierza 
Wielkiego. Przed odsłonięciem odprawiono uroczyste 
nabożeństwo z patrjotycznem kazaniem, poczem 
uczestnicy uroczystości udali się na wspomniany 
plac. Przy pomniku przem aw iali: prezes komitetu
p. Brzesiń, burmistrz Rogojski i włościanin Włodek, 
następnie wśród dźwięków pieśni narodowej, opadła 
zasłona. Pomnik rzeźbił p. Błotnicki.

M ianowanie. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie zamianowało radcę skarbu, Aloj­
zego Sonnewenda, przewodniczącym komisji szacun­
kowej podatku osobisto-dochodowego dla okręgu 
szacunkowego „miasto Lwów*, tudzież przewodni­
czącym komisji powszechnego podatku zarobkowego 
dla towarzystw podatkowych I i II klasy okręgu 
rozkładowego „Lwów-Brody“ , oraz III i IV klasy 
okręgu rozkładowego „rniasto-Lwów*.

Odezwa. P. W iktor W urm, redaktor w Mo 
rawskiej Ostrawie, wzywa wszystkich austro-węgier- 
skich i bośniackich podoficerów żandarmerji, spen- 
sjonowanych jeszcze przed r. 1895 według dawnych 
statutów pensyjnych, by podali mu swe adresy, ce­
lem wspólnej akcji, zmierz jącej do podwyższenia 
ich szczupłej emerytury.

Nowe poczty. Z dniem 1 giudnia wejdzie 
w życie nowy urząd pocztowy w Nestarowie (pow. 
tarnopolski), tudzież 3 nowe zbiornice pocztowe, 
a t o : w Nowosiółkach (star. Lisko), w Kalnikowie 
(star. Mościska) i w Szczyrzyeu (star. Limanowa).

K alectw o. Fatalny wypadek zdarzył się stró­
żowi Józefowi Czaplińskiemu. Ładując na dworcu 
węgle na wóz, chwycił jakoś nieostrożnie za łań­
cuch od uprzęży. Konie pociągnęły, a łańcuch urwał 
Czaplińskiemu trzy palce u prawej ręki. Opatrzyła 
go stacja ratunkowa.

Jubileusz 40-letniej pracy nauczycielskiej ob­
chodził 18 bm. p. Antoni Glodt, nauczyciel w Do- 
mosławicach nad Dunajem Na jubileusz ten zje' 
chało się wielu kolegów jubilata z pow. brzeskiego 
z inspektorem p. Jasiewiczem na czele. Imieniem 
nauczycieli przemawiał p. Cisek, kierownik szkoły 
w Brzesku i wręczył jubilatowi upominek od nau­
czycieli

Obłóczyny. W  Kołomyi w kaplicy SS. Ur­
szulanek odbyły się obłóczyny panny Żofji Bissachi- 
niównej.

Z Chojnic donoszą, iż w procesie Maslowa, 
lak prokurator, jak i obrońcy skazanych wnieśli 
o rewizję wyroku.

* Hum orystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 c t .  (30 hal).

* D okładny plan m iejsc w nowym tea ­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D ziennika  Dolskiego. Egzemplarz 
10 bal.

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku H i g h - L i f e .  
Występ najznakomitszych artystów świata. T r u p a  P i o ­
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzymem St. V i n- 
c e n  t l i  G o l i a tli,  C h a r l e s  D i a m o n d ,  Iiarfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Kailey. M i s s  F 1 o- 
n i z e  11, produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. Mi e s  Ó h 1 1 g o t, ze zwvmi IrraowanynU Ku u, m i.  
B r o s c i. i u i, żongler komiczny. E 11 a M y r ay subretka. 
T h e  B a r t  lis, akrobaci ekscentr. ze swoim pudlem. 
Mi s s  Bi s  hop.  zwana „czarną Patti* itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

Do pielęgnowania zdrowia zawsze jeszcze najlepiej 
przycijniają się dawne środki domowe! Dr. Aleksander 
Szana w swem znaneni czasopiśmie dla pielęgnowania 
zdrowia pisz \  co następuje: „Nawet w dzisiejszych, tak 
krytycznych dla medycyny czasauli, nie stracił tran wą- 
trobiany nic ze swego znaczenia. Do dnia dzisiejszego 
jest on jeszcze zawsze ulubionym środkiem do podawa­
nia słabowitym dzieciom tuli dorosłym skoncentrowanego 
płynu odżywczego. Tam, gdzie chcemy osiągnąć polepsze­
nie w odżywianiu, wyświadcza nam tran wątrobiany 
ule małe usługi, jeżeli go tylko organizm znosi. Jeżeli 
bowiem tran wątrobiany zmniejsza apetyt, wtedy jest 
szkodliwy. N a d e r  w a ż n ą  j e s t  t e d y  r z e c z ą ,  wy ­
b i e r a ć  t r a n  w ą t r o b i a n y  c z y s t y ,  ł a t w o  s t r a ­
w n y ,  gdyż przeciwnie całą kurację łatwo możemy zary­
zykować. Najlepszym w skutkach okazał się od wielu lat 
czysty, tatwo strawny M a a g e r a  t r a n  w ą t r o b i a n y  
z m i ę t u s a .

* Komitet obywatelski w połączeniu z Tow. polskiej 
młodzieży im. Jana Kilińskiego urządza uroczysty wie­
czór w 7<J-rocznicę powstania z roku 1830,31, który 
odbędzie się we czwartek dnia 29 listopada b. r. w sali 
„Sokoła*.

* W Czytelni dla kobiet (ulica Batorego 1. 11) 
odbędzie się w piątek dnia 30 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem obchód listopadowy. Słowo wstępne wypowie p 
Antonina Machezyriska, deklamację p. Zotja Mańkowska, 
zakończą śpiewy patrjotyczne.

* W Czytelni katolickiej wygłosi prot St. Sroko­
wski na środowern zebraniu dnia 28 b. m. odczyt: 
„Z bijologji państw, narodów i idei*. Nie ulega wątpli­
wości, że interesując ten odczyt znajdzie również tak 
licznych słuchaczy, co poprzednia praca młodego profesora
0 Nansenie. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
wolny.

Na następny tydzień przygotowuje zarząd wieczór 
Mickiewiczowski, na którym konferencję literacką wygłosi 
p. St. Zdziarski.

* Ofiary na Jasną Górę (LXYT). w  dalszym 
c;ągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Doleża- 
lowa Julja ze Lwowa 4 k . ; Gawlikowski Adolf 
z Ghoroslkowa 2 k . ; B. R. z Topolnicy 4 k. R a ­
z e m  (LXVI) 10 k.

Poprzednio wykazano 576 7 k. 90 h 1 dukat
1 5 rubli 55 kopiejek, a więc razem (I — LXVI) 
5777 k. 90 h. 1 dukat i 5 rubli 55 kopiejek.

* Ofiary na Dom polsk i w Ostrawie 
(IV). w  dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące 
ofiary: P p .: Gruszecki Stanisław ze Lwowa 5 k. 
Ra z e m (IV) 5 k.

Poprzednio wykazano 44 k., a wiec razem
(I IV) 49 k.

Zmarli:
W Karlsbadzie zmarła Karolina z Matkowskich 

K a i s e r o w a ,  żona prezydenta sądu obwodowego w 
Wadowicach.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejsk iego  we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Pierwszy występ p. Róży Koldowskiej, 
artystki opery czeskiej w Pradze, przedostatni wy­
stęp p. W iktora Grąbczewskiego, artysty opery war­
szawskiej i występ p. Aleksandra Myszugi.

Jutro w e c z w a r t e k  „Halka*, opera narodowa 
w 4 aktach St. Moniuszki Pierwszy gościnny występ 
panny Eugenji Strassernównej, pożegnalny występ 
p. W iktora Grąbczewskiego i występ p. Aleksandra 
Myszugi i p. Juljana Jeromina. Rozpocznie po raz 
pierwszy „Noc w Belwederze*, epilog na tle histo- 
rycznem w 1 akcie przez Adama Staszczyka.

W  i ą t e k  „Zaczarowane koło*, baśń dram a­
tyczna w5 aktach Łucjana Rydla.

W o b o t ę  po raz pierwszy „Czerwona toga*, 
sztuka w4 aktach M. Brieux’a.

T E A T R .
(Cyrulik sew ilski — Rossiniego).

W tó r z kolei „n ieodw oła ln ie  o s ta tn i i po ­
żegnalny  w ystęp* p Ja n in y  K orolew iczów nej, 
a  p rzedosatn ij G rąbczew skiego, zapełn ił w czoraj 
te a tr  po lrzegi, n iew ątp liw ie  także z tego  pow o­
du, iż d a \an o  „C yrulika sew ilskiego*. S łysze­
liśm y o njzw ykłym  posp iechu , z jak im  p rzy ­
gotow yw ało się do tego p rzed staw ien ia  i w ie­
rząc zapevnieniom , iż tak i posp iech  był n a k a ­
zany  w zgjdam i, „n iezależnym i od reżyserji* , 
m usim y  z g ó ry  pow odow ać się p ew n ą pobłażli­
w ością w  ogólnej ocenie w ykonan ia , a więc 
bez w yrzuu dla a rty s tó w , pochw alić p rzede- 
w szystkien o rk iestrę , k tó ra  p rzygo tow yw ała  się 
w idocznie dłużej i z zadan ia  sw ego w yw iązała 
się też dotrze. Zw łaszcza u w e rtu ra  w stęp n a  i 
bu rza  w a;cie trzecim , od eg ran e  były  bardzo  
p iękn ie  i tuczne w yw ołały  oklaski, a i to  za ­
sługu je n a  zaznaczenie, iż m uzyka sto so w ała  się 
bardzo  dystretn ie do siły g łosu arty s tó w . Było 
to  w skazaie tem  w ięcej, iż pp . K o r  o 1 e w  i- 
c z ó w n a  (R ozyna) i M y s z u g a (A lm aviva) 
znaleźli się tym  razem  w ro lach , n iezupełnie 
odpow iadających ich głosow i, w alczącem u nie- 
zaw sze zwyńęsko z k o lo ra tu rą , a sz lachetny  Al- 
m av iva chwilami zd radzał n aw e t p ew n e znuże­
nie. P ub lczność bardzo  ciepło żegnała p an n ę  
K orolew iczcw nę; w ręczono je j kilka p ięknych  
w ieńców  i buk ie tów , w zam ian  za co a rty stk a  
podziękow ań odśp iew an iem  bo lle ra z „N ieszpo­
rów  sycylijskich“ i prześlicznego m azurka szo­
penow skiego: „Chcesz, bym  w ydarł cię z p a ­
m ięci*.

Niemniej życzliwie i rów nież kw iatam i 
przyjm ow ano p. G r ą b c z e w s k i e g o  (Figaro), 
k tó ry  śpiew sł w czoraj b a rdzo  pięknie, a gral 
doskonale i wybił się też słuszn ie na plan pierw szy. 
N iem ały efekt m ógłby był w yw ołać p. P a s z k o ­
w s k i  (Bartolo), gdyby m e ch a rak te ry sty k a , 
k tó ra  go widocznie k rępow ała . P o p ra w n ie , ch o ­
ciaż cokolwiek bez życia, odśp iew ał sw ą p a rtję  
J e r o m i n  (Basilio), a  p an i |K  a s p r  o w i c z o- 
w a, zawsze sym patyczna , d o b ra  zna jom a p u ­
bliczności, w yw iązała się z zad an ia  po sw ojem u, 
a w ięc dobrze. G rano  w ogóle z życiem i h u ­
m orem , co pozw alało  nie p am ię tać  o n ie ró w n o ­
ściach, trafiających się tu  i ów dzie.

1 w szystko by łoby  doLrze, gdyby nie okoli­
czność, która psu ła  całe w rażenie, a n ie jednego 
oburza ła  do żywego. O to, p. G r ą b c z e w s k i ,  co 
od m iesięcy już w yb iera ł się do L w ow a na go­
śc inne w ystępy, nie uw ażał za sto so w n e n a u ­
czyć się p rzygotow anych  dla nas p a rty j p o 
p o l s k u .  Zacny W a r s z a w i a k ,  lekcew aży 
w idocznie publiczność naszą , a  zle szerzy dalej, 
bo w czoraj już za rów no  p. K o r o l e w i c z ó -  
w n a ,  j ak i p. M y s z u g a  poszli w  jego ślady 
i m ieliśm y trzy p a r tje , śp iew an e  po w łosku, a 
resztę  po p o lsk u ! D odajm y, iż w  „C yruliku* p o ­
łow a sztuki je s t recitatw em  i u p rzy tom nijm y  
sobie ta k ą  rozm ow ę:

B a r t o l o :  Chcę wiedzieć, o czem z tobą 
m ów ił cyrulik.

R o z y n a :  Pet q u e ?
B a r l ; o U >  Dlac-taogo 9 A d la to^o, AC cłicę 

wiedzieć.
R o z y n a :  Di m olte  cose; di m ode di P a -  

risio , e di m alad ia  della sua tiglia.
B a r t o l o :  W ięc tak  ? A dlaczego m asz

palec zw alany  a tra m e n te m ?
R o z y n a :  Mi ho b ru c ia to  la n i a n i a  per 

cio ho m eto  la  m a n o  in  inch iostro ...
A lbo tak i ep izod :
A I m a v i v a  : (śp iew ając  długą a r ję  po

w łosku, kończy): non  e v e r?
B a r t o l o :  T ak , tak, w szystko te raz  w iem .
B a s i l i o :  A ja  tu  nic n ie  rozum iem ...
Je st p o p r o s t u  c o ś  w s t r ę t n e g o  

w tej rem in iscencji bab ilońsk iego  pom ięszania 
języków . P o d o b n o  pp. M yszuga i K orolew iczó- 
w na n ie  m ieli ju ż  czasu p rzerob ić  sw ych p arty j, 
a le o tem  n ie każdy w ie, a z drugiej s tro n y  
n ik t nie m a obow iązku uw zględniać p o d obnych  
w ypadków . W  każdym  razie p. G r l ą b c z e w s k i  
uw ieczni się w now ym  tea trze  naszym  tem , że 
zapoczątkow ał w prow adzen ie  na scenę naszą  
obcego języka. Nie m a co m ów ić, m i ł e  w spo­
m nienie ...

Tajemnice skarbu na Wysukim 
Zamku.
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W  rozp raw ie  popo łudn iow ej ścisk w śród 

a u d y to rju m  osiągnął już  m a zim u m  prężności. 
P łeć p iękna wzięła popo łu d n iu  stanow czo  górę. 
P ięknych  buziaków  pow ażnych  i fig larnych , — 
ze zm arszczkam i i św ieżych je s t  tyle, że w ąsa te  
tw arze  m ęskie stanow czo  w tej pow odzi zn i­
k a ją . W oźny w ejścia do sali p ilnu jący  spocony , 
ledw ie m oże sobie dać rad ę  z ciekaw em i i cie­
kaw ym i, ob legającym i drzw i w iodące do sali.

Dzięki sprężystości p rzew odniczącego, p o ­
czątek ro zp raw y  popo łudn iow ej nie zby t daleko 
odbiegł od zapow iedzianej godziny 4 -te j.

W p ro w ad z a ją  B ogdanow skiego. W ysoki, o 
szczupłej tw arzy , szatyn , w czarnym , ładn ie  
sk ro jonym  żakiecie, s ta je  przed  try b u n a łem  sp o ­
kojny, trzy m ając  czarny m iękki kapelusz w rę ­
ku. S ta je  z pow ziętym  z góry zam iarem  pow ie­
dzenia całej szczerej p raw d y  i nic w ięcej, tylko 
p raw d y . Daleki ted y  od wszelkiego p rzek ręca­
n ia , opow iada  B ogdanow ski cały fak t z n a jd ro ­
bniejszym i szczegółam i głosem , budzącym  zu ­
pełną  ufność w p raw d ę  słów  w ypow iedzianych .

Z zeznań jego w ynika, że złytn duchem  
całej kam p an ji był P aw eł P od ruck i. On ułożył 
p lan  k a m p a n ji, porozdzielał m iędzy nich 
trzech  ro le  i czuw ał, ażeby w szystko było w e­
dle u łożonego p lan u  w ykonane . Jako  „dobry  
rysow nik* (?) pod ją ł się B ogdanow ski d o ro b ie ­
nia sz techera  i kluczów. K luczam i tym i p ró b o w a­
no kilka razy o tw ierać  kasę. O tw iera ła  się bez 
k łopo tu , ale n ie  zab ie ran o  n a  razie  nic ze ś ro d ­
ka. N ie zab iera li d la tego , ażeby nie zw rócić na 
się uw agi zab ran iem  jak ie jś  m ałej nic n ie  zn a­
czącej kw oty  w czasie, gdy w szyscy trzej byli 
zajęci w fabryce. K radzieży dokonano  dop iero  
w tedy, gdy P aw ei P od ruck i o trzym ał ro b o tę  u 
s io s try  G olum by w L esien icach  a oskarżony  
o trzym ał posadę pom ocniczego nauczyciela w 
kolom yjskiej szkole p rzem ysłow ej.

Z K ołom yi p rzy jecha ł oskarżony  do L w ow a 
w g ru d n iu , ab y  się tu  s ta ra ć  o uw oln ien ie 
z w ojska. P rz ed te m  jeszcze lis tow nie po ro zu m ie­
w ał się on  z P aw łem  w  sp raw ie  te rm in u  w y­
k o n an ia  kradzieży. K iedy oskarżony  ze tknął się 
z P aw łem  P o d ru ck im , te n  ośw iadczył, że „już 
czas*. W ów czas je d n ak  oskarżony  n a ra z  zaw a­
h a ł się. T ak  sam o był n iezdecydow any  i R udy  
A n ton i, trzeci osobnik , k tó rego  do m ach in ac ji 
w ciągnięto . PocTrucki, w idząc ich w ah a n ie , w pad ł 
w w ściekłość, nazw ał ich tchó rzam i i zaczął 
grozić, że ich w ystrzela, ab y  go n ie  zdradzili p o ­
tem , gdy on sam  dokona kradzieży.

W obec  tak iego  dictum  acerbmn w yruszy ła 
„w esoła tró jka*  d n ia  2 2  g ru d n ia  1899 około 9 
w ieczorem  n a  w ypraw ę. Dla n a b ra n ia  pew ności 
pociągnęli sob ie dobrze  w szyscy trze j w ina  i po­
szli. R eszta  w iadom a...

W y p ra w a  u d a ła  się n a jk o m p le tn ie j. Z ab ra li 
z kasy około 10 .540  zl. w b an k n o tac h  i srebrze . 
Było jeszcze p a rę  książeczek kasy oszczędności 
i p a rę  listów  zastaw nych , ale je  P od ruck i sp a ­
lił n a ty ch m ias t, ab y  go p rzypadkow o  kiedyś nie 
zdradziły .

P o d ru c k i był n iezm iern ie  uszczęśliw iony z 
pow odu  szczęśliwego rez u lta tu  w ypraw y . K iedy 
się już  razem  znaleźli w  m ieszkaniu  R udego  przy 
ul. H offm ana, bezpieczni i w p o siad an iu  zdo­
by tych  pieniędzy, w yskakiw ał z radośc i i w ołał:

— No, te raz  jes tem  śp iew ak iem ... m arny 
przeszło 10 .000  zł, to  w ystarczy , żebym  był 
królem  ten o ró w  ! (W esołość w sali).

P ien iądze  na razie  schow ano  do pieca w 
m ieszkaniu  R udego a n a  drugi zaraz  dzień za­
niósł jc  P o d ru ck i do sw ego w ars ta tu  w k la ­
sz torze i tam  je  ukrył pod deskam i podłogi.

K iedy policja zaczęła podejrzyw ać go o tę 
k radzież i śledzić, o skarżony  p rzeląk ł się i chciał 
zw rócić sk radz ione  p ien iądze. Ale nie pozw olił 
n a  to  P o d ru ck i, grożąc m u  śm ierc ią  w razie 
tak iej zd rady .

W  styczniu  w yjechał P aw eł P od ruck i do 
W iedn ia  dla kształcen ia się w śpiew ie, zo s taw ia ­
ją c  p ien iądze w schow ku „ b ra tru ry *  w m ieszka­
n iu  przy  ulicy T ea tyńsk ie j, gdzie też oskarżony  
m iał je  p ilnow ać. S y tu ac ja  z w yjazdem  P o d - 
ruckiego pogorszyła się m ocno z tego w zględu, 
że p anem  ta jem n icy  s ta ł się n a ra z  n ie w y tłu m a­
czonym  dla oskarżonego sposobem  także b ra t 
P aw ła  Podruckiego , Bazyli. P o n iew aż  groził on 
w ydan iem  całej sp raw y  policji, d ano  m u od- 
czepnego 1000 zł. P o tem  odliczyli obaj (o skar­
żony i P aw eł P od ruck i) 60 0 0  zł., włożyli je  do 
puszki z G acao, poszli na Zam ek i tam  zako­
pali je  pod jed n y m  z drzew . P rzy  sobie za trzy ­
m ał oskarżony  1700 zł.

P o  kilku d n iach  p ien iądze z tego schow ka 
na W ysokim  Z am ku zniknęły. O skarżony  m iał 
wszelkie podejrzen ie , że zab ra ł je  s ta m tą d  P a ­
w eł lub Bazyli, jakkolw iek  oni oba j zarzucali 
m u to sam o. P o w sta ły  z tego m iędzy nim i 
na jgw ałtow n ie jsze  sceny. W  końcu oskarżony  
zgodził się już z tem , że p ien iądze zniknęły, 
i przyrzek ł ju ż  w ięcej o n ie  się nie upom inać, 
an i też zdradzać ze zem sty. Ze je d n a k  jego p o ­
dejrzen ia  nie były bezpodstaw ne, pokazało  się 
w kró tce . O to oskarżony  sfingow ał p la n  doko­
n a n ia  kradzieży z je d n e j z kas ogn io trw ałych  rzą ­
dow ych w  K ołom yi i przyrzekł, że zdobyczą tą 
z n im  się podzieli. P od ruck i P aw eł był tem  tak  
ucieszony, że w przystęp ie radośc i przyznał się, 
że te 6000  zł. nie zginęły, ale się zn a jd ą , 
a w tedy jeszcze coś z nich i on (B ogdanow ski) 
obliże.

W ted y  oskarżony  poznał, że go w ykiero - 
w ano  i że ju ż  n iem a co w k ra ju  rob ić. Z ab ra ł 
pozostałe 1500 zł. i w yjechał z R udym  4 kw ie­
tn ia  do H a m b u rg a ; tu  8 kw ietn ia w siedli na 
okręt „P alatia*  w  celu d o stan ia  się do A m e­
ryki. W  H am b u rg u  n ap isa ł B ogdanow ski do 
b ra ta  R udego, Ja n a , m ieszkającego we W iedn iu  
list, w ym yślający  P odruck im  i grożący im zem ­
stą . T e n  list był pow odem  are sz to w an ia  w szy­
stk ich . P od ruccy  list ten  odczytali u Ja n a  P o d ­
ruckiego i n a ty ch m ias t zrobili doniesien ie do 
policji w iedeńsk ie j, a ta , po- n iice  doszła do 
k łębka. N ajlepszy dow ód, iż jego i R udego  w 
N ow ym  Jo rku  p rzychw ycono i odstaw iono  z 
po w ro tem  do L w ow a.

P r z e  w. Czy P odruck i Bazyli n ap ra w d ę  
groził ci zam ordow an iem  ja k ą ś  ło p a tą ?

O s k .  B o g d .  Ł o p a tę  faktycznie m iał, ale 
on a  m iała służyć nie do zam o rd o w an ia  m n ie  
lu b  A ntoniego  R udego , tylko do zak o p an ia  n a ­
szych zwłok po ew en tua lnem  o truciu  nas 
m orfiną.

Dr. S u m  p e r :  W yście po trafili w p rze c ią ­
gu k ilkunastu  dni przepuścić tysiąc k ilkaset zł. 
n a  jak ieś  h u lank i i wesołe życie. Jak  to  m ożli­
we, że w as w tedy  po licja nie p rzychw yciła: w 
to  nie m ogę ja k o ś  uw ierzyć.

O s k.: Żyliśm y b ardzo  o strożn ie  i sk rom nie , 
zresztą  P aw eł P od ruck i zapew nia ł nas, w yb ie­
ra ją c  p ien iądze ze schow ka, że m a je  gdzie po- 
dziew ać...

Dr. S u m  p e r :  P a n  pisa łeś oprócz listu  do 
policji, także list do s iostry  G olum by; co było 
w tym  liśc ie? ... (nap rężen ie  w sali).

O s k.: Tego nie pow iedziałem  w śledztw ie 
i tego n ie pow iem  i teraz...

D r. S u m  p e r :  T o  tak  przez delikatność...
Ale p rzyznaje  p an , że p a n  tam  w  tym  liście 
czernił P aw ła  P odruckiego?...

O s k .:  T ak ... Pow iedziałem  w liście, że
P odruck i je s t podły , że udaje  tylko sz lachetnego , 
że nie w art, ab y  go ksieni w spom agała , itd,

Dr. S u m p e r :  T o  ładn ie  tak było oczerniać 
przy jacie la , k tó ry  p an u  daw ał m ieszkanie, u m e­
b low an ie  i w ik t za darm o?...

P r z e  w.: P rzep raszam , że p rzerw ę tę  za j­
m u jącą dyskusję i odroczę ro zp raw ę  do ju tra  
na godzinę 9 ran o .
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D rugi dzień rozp raw y ...
G odzina 9 m in u t 15, p rzew odniczący  o tw ie ra  

dalszą rozpraw ę. A u d y to rju m , ja k  zaw sze p rze ­
pełn ione; w iększość znow u s tan o w ią ... pan ie .

Z eznaje w dalszym  ciągu B ogdanow ski. 
O pow iada , co zrobił z p ieniędzm i (1 .500  zł.), 
k tó re  z a w a ł ze sobą  do A m eryki. T w ierdzi, że 
w szystko poszło n a  koszta podróży. A le d r. Mi- 
leński nie w ierzy tem u tak  zupełnie.

— A nie jechała  z w am i n ie jak a  H elena 
Ja w o rsk a ? ...  — pyta .

B ogdanow ski m ięsza się, ale przeczy tem u  
stanow czo .

P rok . N i e w i a d o m s k i. Czy B o g d an o ­
wski nie odgrażał się w len  sposób  P aw łow i, 
że o p u b lik u je  w dziennikach  stosunk i jego 
z ksien ią C o lu m b ą? ...

O s k .  O w szem ... M ówił tak ... n aw e t...
P rok . N  i e w. (p rzery w ając). Cóż go sp o ­

w odow ało  do n a p isa n ia  listu  oszczerczego do 
ksien i G o lum by?

B ogdanow sk i w yjaśn ia  (jak w czora j...), że 
zrobił to  ty lko z zem sty ...

Z ap y tan y , co m a  do zauw ażen ia  n a  te  
w szystk ie zeznania B ogdanow skiego  — P aw eł 
P od ruck i, zryw a się z ław y i głosem  p a te ty ­
cznym  i obliczonym  n a  efekt w oła, że to  w szy­
stko, co pow iedział B ogdanow ski je s t k łam stw em  
w ieru tn em . Je st to  ty lko zem sta  za to , że oni 
(P odruccy) posądzili B ogdanow skiego o kradzież 
900  zł. z fo rtep ian u  w e W iedn iu .

P r z e  w. Jakże?... P rzec ie  on  i sam  siebie 
o skarża  ?...

B o g d a n o w s k i .  D opuściłem  się w iny 
i p rzyznałem  się do w szystkiego. Chcę tylko, 
żeby m i ta k  Bóg p rze b acz y ł!... (w rażen ie  w sali).

M im o to Bazyli P od ruck i uporczyw ie w ciąż 
u trzym uje , że B ogdanow ski w szystko zm yśla. 
Z m yśla ta k  sam o okoliczność, że m u Bazyli 
g roził nożem  ?

B o g d .  N ie zm yślam ... T o  był nóż w for­
m ie  sz ty le tu  z rączką w orzechow ej o p raw ie !...

N a tem  p rzesłuch iw an ie  B ogdanow skiego 
zakończono.

W chodzi czw arty  oskarżony . A n ton i R u ­
d y ,  p iękny  Stolarczyk, ja sn y  b londyn  z oczym a 
koloru  b ław atk a . P rzychodzi rów nież  z zam ia­
rem  pow iedzenia całej p raw d y . W  kradzieży 
w ziął czynny udział, bo  go do tego nam ów iono . 
B yłby ch ę tn ie  zrezygnow ał z te j g ra tk i, ale P a ­
w eł P o d ru ck i czuw ał n a d  tem , żeby się tak  
nie sta ło . Z u s t R udego  słyszy się raz jeszcze 
p e łn e  b a rw n y ch  i sensacy jnych  przygód koleje 
w esołej czw órki pasażerów  i to  od dokonan ia  
kradzieży  w  dn iu  2 2  g ru d n ia  z. r. aż do o sa­
dzenia w szystkich czterech „artystów * w w ię­
zieniu śledczem .

T akże  i R u d y  p o tw ie rd za  stanow czo , że 
w  gw arze ich złodziejskiej, jak ie j używ ali w li­
s tach  i w  rozm ow ie m iędzy so b ą  słow o „ ry su ­
nek* , oznaczało  setkę, a „ołówek* p ią tkę  lub 
dziesiątkę. „B ratkow ski*  to  był pseudon im , jak i 
n ad a n o  B ogdanow skiem u.

P odzia ł łu p u  m iał n as tąp ić  znacznie później 
po  fakcie w łaściw ym , na razie  w ydzielał m u 
P aw eł P od ruck i po 2 lub  3 zl. n a  b ieżące p o ­
trzeby .

O s to su n k u , jak i łączył ksien ię z P aw łem  
P o d ru ck im , ja k o  d o b ry  kolega P aw ła , był do ­
skonale  po in fo rm o w an y  W iedział, że P aw eł 
P o d . ład n e  p ien iądze d o staw ał od S io stry  Co- 
lu m b y  i m ógł liczyć w każdej chw ili na je j p o ­
p arc ie  ta k  m o ra ln e  jak  i m a te rja ln e . Ksieni 
C o lum ba op iekow ała  się P aw łem  P o d ru ck im , 
sw oim  w ychow ank iem  i pup ilem  bardzo  szczerze. 
D ała m u 2 0 0 0  zł. n a  kształcen ie się w e W ie­
dn iu , a gdy w yjedżdżał do W iedn ie , zaw ołała 
jego  (A ntoniego  R udego) i p ro siła  go, żeby je ­
cha ł z P aw łem  i tam  się nim  „trosk liw ie op ie­
kow ał*.

W e W iedn iu  R u d y  po  najw iększej części 
się nudził. R o b o tę  m iał w jak ieś fab ryce tylko 
przez 1 ’/* tygodn ia , a po tem  całym i dn iam i się 
w ałęsał i to  w ciągłej obaw ie przed  Bazylim  
P o druck im , k tó ry  rów nież w lu tym  b r. do W ie­
d n ia  zjechał i groził w ciąż tak  b ra tu  ja k  i jem u  
śm iercią . Doszło do tego, iż P aw eł P od ruck i za­
czął się z n im  (R udym ) bardzo  pow ażn ie z a s ta ­
naw iać , czy by Bazylego n ie „ogładzić ze św iata* . 
W  tym  celu m ieli się obaj zam askow ać, p rzy ­
p raw ić  duże w ąsy  i b rodę , n ap aść  n a  Bazylego 
gdzieś n a  od ludnej ulicy i go zaszty letow ać.

K iedy ich po lic ja  w iedeńska po pow rocie 
z n ieudale j podróży  do A m eryki p rzesłuch iw ała , 
R udy  zeznał „w szystko, jak  było*. T ak  sarno 
p o stęp u je  i te raz .

G odzina '/ ,  12 — sędzia przysięgły H u b rich  
p odnosi się n ieśm iało  i żąda pauzy. P rz ew o d n i­
czący zaw iesza ro zp raw ę n a  10 m in u t.

P o  pauz ie  zeznaje R udy dalej. O pow iadał, 
że we W iedn iu  żyli w szyscy trzej w cale w esoło. 
K upow ali kapelusze po 9 zł. buciki po 12 zł., 
n a  w ik t dziennie w ydaw ali po  4 lub  5 zł. itd.

R ozpow iada dalej R u d y , jak  to  sobie „B a- 
zylko P odrucki*  chw alił tę  kradzież i je j w yko­
n an ie , k tó re  „kosztow ało  tyle trudów * a jem u  
przyniosło  1 .000 zł.

Dla pew ności w ym ógł P aw eł P o d ru ck i na 
n im  (R u d y m ), B ogdanow skim  przysięgę uroczy­
stą , iż n igdy „n ik t nikogo n ie zdradzi* . P rz y ­
sięgę tę  złożyli sob ie w zajem nie, przez ...uroczy­
ste  p o d an ie  sobie ręki. G dyby kto przysięgę był 
złam ał, „czekała go kulka w łeb !* ...

M ówiąc o podróży  sw ej do A m eryki, o p o ­
w iada R u d y , że tak B ogdanow skiego  jak  i jego 
trap iły  przez ca łą  drogę gorzkie w yrzu ty  su ­
m ien ia  i żal za zm arn o w an em  życiem , k ló re  im 
od tąd  pędzić w ypadało  na d rugiej półkuli zdała, 
n a  obczyźnie. K iedy B ogdanow ski w ypraw ił już 
list do R udego , zaczął p łakać „za ojczyzną i 
m io tać  p rzek leń stw a n a  P o d ru ck ich  jak o  s p ra ­
w ców  całego nieszczęścia*.

Był tak  rozżalony, że ja d ą c  z em ig ran tam i 
ch ło p am i razem  na okręcie do A m eryki zaczął 
ni stąd  ni z ow ąd  rozdaw ać m iędzy nich  do ­
lary . R ozdał w ten  sposób  około 200  do larów . 
P o  co m i — m ów ił — skradzione p ien iądze, 
one i tak  szczęścia nie p rzynoszą!...

D r. D w e r n i c k i .  N iech m i p a n  pow ie 
rzecz je d n ą . P a n  w idział, ja k  służąca z k lasztoru  
przyniosła  P aw łow i P od ru ck iem u  w kow ercie 
2 .0 0 0  zł. od  ksieni G olum by. P o d ru ck i n aw e t tę 
kow ertę  pokazyw ał w am . Czy n ie przyszło p an u  
na m yśl, że P od ruck i tę  darow iznę zm yślił, lub 
też dosta ł m niej, a resz tę  sob ie  sam  skąd inqd  
uzupełn ił ?...

P r  z e  w. O tem  już  n ie R udy  będzie decy­
dow ał, ale p an o w ie  przysięgli!...

D r. S u m p e r - S o l a ń s k i .  N ie m ó g łb y  
m i p a n  coś bliższego pow iedzieć, ja k  to  s io s tra  
C olum ba p a n a  p rosiła  o to  zaop iekow anie  się 
P o d ru ck im  w e W iedn iu  i dlaczego to ...

P r  z e  w. M nie się zdaje, że to  są  sp raw y  
n ie w iele m ogące się przyczynić do roz jaśn ien ia  
sp raw y  i n aw e t s to jące  po za ob rębem  roz­
p raw y ...

O b ro ń ca  d r. S u m p er-S o lań sk i w zrusza r a ­
m io n am i i rezygnu je  z dalszych p y ta ń  w tym  
k ie runku .

N a to  p o w sta je  Bazyli P o d ru ck i i poczyna 
w śród bajeczn ie  śm iesznych  gestów  tłum aczyć 
sędziom  przysięgłym , że to ... n iem ożliw e, ażeby 
on  b ra ł p ien iądze z tej kradzieży. „T a  przecie 
ja  już raz  siedział 6  la t  w  k rym inale , w ięcem  
w iedział, że jak  tylko 10 zł. sk rad n ę , to  m nie 
ju ż  ostro  pokarzą... ta  ta k !* ...

T o  jego tłum aczen ie  się budzi w śród  au d y -
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lo rjum  huczne  salw y śm iechu , w  k tó rych  b io rą  
udział n aw e t... pow ażn i członkow ie try b u n a łu .

P rz e rw a ł je  p rzew odniczący  ro zk a zem :
— P roszę prosić  p a n a  W c z e l a k a .
W chodzi poszkodow any. Z eznaje zaprzysię­

żony. W edle jego zeznań  B ogdanow sk i zaw sze 
OKazywał, że „jest zdolny do różnych rzeczy “ . 
P rzy jaźn ił się z m łodym i ludźm i podejrzane j 
konduity . Ś w iadek  m iał m u  za złe p rzy jaźn ien ie  
się z M atkow skim , człow iekiem , k tó ry  w ynosił 
z szafy fab rycznej wosk, św iece, pilniki i t. d. 
P ierw sze ted y  podejrzen ie  m iał św iadek na M at­
kow skiego. P o lic ja  lw ow ska sk o n sta to w ała , że 
były bezpodstaw ne. Św iadek  dom agał się, ażeby 
„o rgana  policyjne" śledziły także i innych  ludzi, 
którzy  p racow ali w fabryce i w yglądali p o d e j­
rzan ie. Ale m u pow iedziano , że „takich  o rganów  
n ie m a!" ... (W esołość w śród  przysięg łych".

Za w łaściw ego m oralnego  sp raw cę k ra ­
dzieży uw aża P aw ła  P odruck iego . C zeladnik  ten 
nigdy nie budził w n im  zau fan ia . Często się 
zan iedbyw ał w  robocie, a jeśli coś robił, to  w y­
konyw ał to  ja k b y  z am a to rs tw a .

Dr. G r e k :  P a n  m iał podejrzen ie  n a jp ierw  
tylko na M atkow skiego?

Ś w . : T ak , tylko n a  niego, pow iedziałem
m u to n aw e t o tw arc ie. Mimo to był on  jeszcze 
u m nie n a  posadzie przez p ó łto ra  m iesiąca , p o ­
czerń gdzieś w yjechał.

Dr. S o 1 a ń s k i : A czy p an u  w iadom o, iż 
ten  sam  M atkow ski, człowiek żonaty  i ojciec 
dzieciom , p row adził p rzez pew ien  czas w spólne 
pożycie z p ew n ą  k o b ie tą  i że je j po tem  ob ie­
cyw ał kupić rea lność  w  R aw ie  ru sk ie j? ...

Ś w . : S łyszałem  o lem . P rzychodziło  n aw e t 
do fabryki jak ieś indyw iduum , szukając M at­
kow skiego i rozpow iadając , że m a z n im  p a k to ­
w ać o kupno  jak ie jś  realności.

P rzew odniczący  odczytu je p rzy  tej sposo­
bności zeznania te j d am y  ta jem n icze j. N azyw a 
się on a  W a n d a  K r a j e w s k a .  P rzy zn a je , że ją  
m am ił M atkow ski ob iecanką  k u p n a  tak iej re ­
alności gdzieś w R a w ie  ruskiej, ale do tego nie 
przyszło z tego p ro steg o  p ow odu , iż M atkow ski 
n araz  w lu tym  gdzieś z n ik n ą ł i już  go od tąd  
na oczy nie w idziała.

Do sali w chodzi p rzyw ołany  J a n  R u d y ,  
b ra t jednego  z oskarżonych . O św .adcza, iż bę­
dzie korzysta ł z dob rodzie jstw a p ra w a  i w s p ra ­
w ie b ra ta  n ie  będzie zeznaw ał. Mimo sprzeci­
w ienia się d ra MileńsKiego św iadka zaprzysiężono.

B ardzo  ciekaw em  jest, w jak i sposób  św ia­
dek się dow iedział od P aw ła  P odruckiego  o d o ­
konanej kradzieży, do k tó rej i b ra t  jego nale­
żał. Szli ulicą, rozm aw iali o różnych rzeczach
0 „w iedzy, p rzem yśle itd ." Było już  bardzo  p ó ­
źno. P od ruck i zaprosił Ja n a  R udego  do siebie 
nc nocleg. Była noc. O koło 1 nocy P odruck i 
zerw ał się z łóżka, zaczął la tać  po m ieszkaniu  
a po tem  siadł przy  łóżku św iadka i nagle bez 
żadnej przyczyny zaw ołał.

— W iesz, to  ja  W czelaka obk rad łem , tw ó j 
b r a t  wie coś o tern, ale ty  nie zdradź, bo p a ­
m ię ta j, że kulka w łeb !...

'Po tem  s ta n ą ł przed  lu s tiem  i ju ż  spoko jny  
zaczął się czesać i półgłosem  śp iew ać . W ogóle 
P aw eł P odruck i był dziw nym  człow iekiem . Ga- 
łem i godzinam i „s taw ał n ie iaz  p rzed  lu strem , 
czesał się i śp iew ał." P rzy tem  w ciąż się p rze­
chw alał i m arzył tylko o te in , żeby „zostać k ró ­
lem ten o ró w ."

K ow nie szczegółow o o pow iada  św iadek  o 
tem , co porab ia li we W iedn iu , a o p o w iad a  z 
wielKim ta len tem  Krasom ów czym , z ogrom nym  
zapałem , n iem al gorączkow o, tak , iż od czasu 
nuisi p rze rw ać  dla z łapan ia  tch u , przyczem  
łam ie m u się co chw ila kom icznie głos, w yw o­
łu jąc  n a jp o iie szn ie jsze  „kiksy."

O p o w iad a jąc  nałogow o w trąc a  m o n o to n n ie : 
„A ch p rzep raszam , jeszcze zapom nia łem  t i c ią­
gnie sw oje o p o w iad an ie  dalej p e r  tom/urn et 
laium . A u d y to rju m  m a z tego pow odu  sto  p o ­
ciech. Nie b rak  n a tu ra ln ie  w  jego o p o w iad an iu  
epizodów  zab o b o n n y ch  i charak te ry sty czn y ch , a 
tra f ia ją  m u się słow a, w obec k tó rych  ołów ek 
sp raw ozdaw cy  czuje się w ogrom nym  kłopocie. 
N ie d e to n u ją  go n a w e t złuśliw e uw agi d ra  S o- 
lańskiego, k tó ry  m u w ciąż dorzuca złośliwe 
apostro fy? w vgłaszane na sposób  „głosu z za 
sceny."

W ielką sensację w sali budzi ta  część o p o ­
w iad an ia  św iadka, w k tórej op isu je s ta n  Bazy­
lego P odruck iego , gdy p rzeczytał lis t B ogdanow ­
skiego, d a to w a n y  z H am b u rg a . W ów czas to 
Bazyli w pad ł w ta k ą  w ściekłość, iż był n ap ra w d ę  
straszny . W yw ija ł rew olw erem  i groził, że „ksie- 
ni m a rn ie  zginie, tam ty c h  w A m eryce chw ycą
1 t. d .“

G a ł a  s p r a w a  k r a a z i e ż y  w y s z ł a  n a  
j a w ,  t y l k o  d z i ę k i  n i e p o r o z u m i e n i u ,  j a ­
k i e  p o w s t a ł o  m i ę d z y  ś w i a d k i e m ,  a k o ­
m i s a r z e m  p o d c z a s  p r z e s ł u c h a n i a  j e g o  
( J a n a  R u d e g o )  n a  p o l i c j i  w i e d e ń s k i e j .  
B y ł o  t a m ,  j a k  o p o w i a d a  R u d y ,  „ d w ó c h  
k o m i s a r z y ,  j e d e n  P o l a k  i k i l k u  l u d z i " .  
(W esołość). J e d e n  z k o m i s a r z y  p y t a ł  g o  
o k r a d z i e ż  900  zł., J a n  R u d y ,  n i e z b y t  
w p r a w n y  w n i e m i e c k i m  j ę z y k u ,  n i e  
p o ł a p a ł  s i ę  o d  r a z u  i s ą d z ą c ,  że  t u  
c h o d z i  o k r a d z i e ż  d o k o n a n ą  u W c z e ­
l a k a ,  w y ś p i e w a ł  w s z y s t k o ,  c o  o l e m  
w i e d z i a ł

Ś w.  J a n  R u d y .  A ch, p rzep raszam  n a j­
m ocniej, ż e  r a z  j e s z c z e  w r ó c ę  d o  t e g o  
ł ó ż k a . . .  (O lbrzym ia w esołość w sali).

P  r  z e w. N iech p an  nie w raca do łóżka, 
tylko uw aża dobrze n a  to  co m ów i, cóż więc 
z tem  łóżk iem ?...

Ś w. A no, jak  tak  P aw eł P od ruck i siedział 
przy mnie- na łóżku, zaczął się zw ierzać ze sw ych 
różnych p lan ó w . Mówił m i w tedy , że ksieni Go- 
lu n ib a  się w nim  kocha, że on  ją  nam ów i, ab y  
w ystąp iła  z k laszto ru , wzięła ze so b ą  2 0 .000  zł., 
a b y  po tem  m ogli z tego spoko jn ie  sob ie żyć...

P r z e  w .: T o  n ie należy do rzeezy...
D r. S o l a ń s k i :  T o  Bazyli P od ruck i, g ro ­

ził, że ksieni m a rn ie  zginie... a nie był p an  cie­
kaw y na tyle, zap y tać  się go w tedy , dla czego 
to  on a  m a zg inąć?...

Ś w . : N ie py ta łem  się, bo m i m ów iono
jeszcze daw n ie j, że P aw eł P o d ru ck i kocha się 
w ksieni, że m ia ł się z n ią  żenić i t. d., w ięc 
m nie to  ju ż  nic ciekaw iło...

D r. S o l a ń s k i .  Bój się p a n  B oga, jakże 
się m ógł z n ią  P aw eł żenić, jeśli m ia ła  „m ar­
n ie zg inąć" z rąk  Bazylego.

Ś w iadek  stoi zak łopo tany , nie w iedząc, co 
odpow iedzieć.

P r  z e  w . W iec o cóż chodzi... w łaściw ie...

nie p y ta ł się w tedy  i k o n ie c !... T o  przecież 
w yraźn ie  ko n sta tu je .

O draczam  ro zp raw ę do ju t r a  n a  godz. 9 
r a n o ;  dziś p o p o łu d n io w e j ro zp raw y  m e będzie

G odzina k w ad ran s  n a  3 popoł.

kraj. rada zdrowia o tyfusie.
K ra jow a ra d a  zdrow ia odbyła dn ia  24  bm . 

nadzw yczajne posiedzenie, pośw ięcone w yłącznie 
sp raw ie  p an u jąc e j obecnie w m ieśc i®  L w ow ie 
ep idem ji tyfusu  brzusznego.

P o  p rzedstaw ien iu  dotychczasow ego p rze ­
biegu i obecnego s ta n u  tej ep idem ji p rzez k raj. 
re fe ren ta  sa n ita rn e g o  na podstaw ie  ak tów  n a ­
m iestn ic tw a i poglądow ych zestaw ień , ja k o  też 
po  p rzed staw ien iu  przez k ra j. in sp ek to ra  sa n i­
ta rn e g o  d ra  B arzyckiego, w ydanych  przez n a ­
m iestn ic tw o  poleceń, o raz poczynionych  przez 
tu te jszy  m a g is tra l zarządzeń , zm ierza jących  do 
stłum ien ia  tej ep idem ji, w yw iązała się dłuzsza 
dyskusja w tej sp raw ie . W  ciągu tej dyskusji 
radca  zd row ia p ro feso r hygieny  dr. B ądzyński 
opisał, n a  po d staw ie  w łasnych spostrzeżeń  i n a ­
dań , w adliw e w aru n k i hygieniczne źród ła  t. 
zw. dom in ikańsk iego  i G iem irskich, obu  źródeł 
zap ija rsk ich , jako  też źród ła t. zw . G nderki przy  
ul. G ró d eck ie j; w szystkie te  źród ła  z pow odu 
położenia sw ego n a  g runcie  u p raw n y m , leżą­
cym  blisko m ieszkań  ludzkich, w zględnie drogi 
publicznej i dołów  kloacznych, nie n a d a ją  się 
bezw arunkow o  do użytku. R ów nież w spom nia ł 
p rof. B ądzyński o złeńi zabezpieczeniu  zb io r­
n ika źródła n a  P oh u lan ce .

O sta teczn ie  pow zięto  jednog łośn ie  n a s tę p u ­
jące  u c h w a ły :

1. K ra j. rad a  zdrow ia p rzy jm u je  do w ia-. 
dom ości sp raw o zd an ie  o przebiegu  i s ta n ie  ep i­
dem ji i u w a ż a  w y d a n e  d o t y c h c z a s  z a ­
r z ą d z e n i a  sa n ita rn o -p o lic y jn e  z a  w y s t a r ­
c z a j ą c e  w obecnem  s ta d ju m  ep idem ji ty fusu  
w  m ieście Lw owie.

2. Z arazem  u zn a je  k ra j. rad a  zd row ia , że 
w ykluczenie z a m k n i ę t e g o  już  w r. 1893, 
a w r. 1896 s a m  o w o 1 n i e o t w a r t e g o  w o­
dociągu t. zw. dom in ikańsk iego  raz n a  zaw sze 
od użytku ja k o  w ody do picia, je s t  ze wzglę­
dów sa n ita rn y c h  kon ieczne; toż sam o  tyczy się 
źródeł t. zw. zap ija rsk ich  i t. zw. w odociągu 
(U nderk i) z ulicy G ródeckiej.

3. K ra j. rad a  zd row ia u zn a je  do tychcza­
sow y sposób  u su w an ia  nieczystości z dołów  k loa­
cznych we L w ow ie z a  n i e d o s t a t e c z n y  i 
po łączony  z w ielom a n iebezp ieczeństw am i dla 
zdrow ia m ieszkańców , ze względu na okoliczność, 
że dotychczas tylko p ew n a  część kana łów  je s t 
n iep rzepuszczalną . P o n iew aż  n ad to  u su w an ie  
nieczystości n ak ład a  obecnie n a  w łaścicieli do ­
m ów  dość znaczne ciężary, zupełn ie  n iezosta- 
jące  w s to sunku  do w ykonane j p racy , p rze to  
zachodzi konieczna po trzeb a  rychlej refo rm y  w  
tym  kierunku .

4. U chw alono  dalej, ażeby  o każdem  urzę- 
dow em  stw ierdzen iu  jak iejko lw iek  ep idem ji w  
m ieście Lw ow ie, zaw iad am ian y  był szp ita l p o ­
w szechny.

5. W  końcu przy ję to  jednog łośn ie  u m o ty ­
w ow any  w niosek  co do koniecznej po trzeby 
p rzysp ieszen ia akcji budow y  bud y n k ó w  n a  p o ­
m ieszczenie g im nazjów  w m ieście Lw ow ie.

** *
N ow e w ypadki ty fusu  stw ierdził fizykat

m iejski w dom ach  przy ul. G osiew skiego 2, 
S ykstusk ie j 36  i B em a 4.

Ruch wyborczy.
Kraków 26 lis to p ad a . W  czasie w czo ra j­

szych zajść p rzed  u jeżdżaln ią, pięć osób  ciężko 
z r a n io n o ; m iędzy tem i pew ien  akadem ik , k tóry  
b ra ł udział w d em o n strac ji na ulicy B rackiej 
p rzed redakcją  socjalistycznego Naprzodu, o trzy ­
m ał pchnięcie nożem , sak  silne, że nóż pozosta ł 
w ran ie  i służy te ra z  za corpus delicti n a  p o d ­
staw ie  k tó rego  poszuku ją  sp raw cy . Z wielu a re ­
sztow anych  za trzy m an o  w w ięzieniu ośm  o s ó b ; 
będą one p raw d o p o d o b n ie  o skarżone p rzed  s ą ­
dem  krajow ym  o opó r w ładzy, zniew ażenie 
w a rty  po licy jnej itp .

Kraków 27 lis topada . Dziś do staw io n o  z 
policji do sądu  krajow ego  karnego  a re sz to w a­
nych  w niedzielę podczas znanych  zajść B e tte ra , 
K ruka i Bełdysza pod  za rzu tem  gw aitu  p u b li­
cznego i w yw ołan ia  zbiegow iska. P ięciu innych  
aresz tow anych  odstaw iono  do sądu  pow iatow ego 
pod  zarzu tem  czynnej i słow nej obrazy  organów  
policyjnych.

W  Przemyślu, stanęli w niedzielę przed 
w yborcam i z kurji m iejskiej b. poseł K o 1 i- 
s c h e r  z G zerlan i radca  sądu  K r ó l i k o w s k i .  
O baj ośw iadczyli się za bezw arunkow em  w stą ­
pien iem  do K ola, a zarazem  za re fo rm ą  jego 
s ta tu tu . P . K o l i s c h e r  w ypow iedział d ługą 
m ow ę, podnosząc w  niej g łów ne sp raw y  eko­
nom iczne, k tó re  będzie m iał do za ła tw ien ia  p rz y ­
szły p a r la m e n t, jeżeli okaże się zdolnym  do 
p racy . Z pow odu , iż w kró tce w ejdzie na p o rzą ­
dek o b rad  p a r la m e n tu  sp raw a  odnow ien ia  t r a ­
k ta tó w  hand low ych , obecność w  Kole m ęża, 
tak  ze sp raw am i ekonom icznem i naszego k raju  
obeznanego  ja k  p. K olischer, by łaby  bardzo  p o ­
żąd an ą , tem  bardz ie j, że tę  w iedzę p. K olische- 
ra  już  uznano , bo  pow ierzano  m u zaw sze w 
Kole w szystkie re fe ra ty  do tyczące sp raw  h a n ­
dlow ych i ekonom icznych. M owę drugiego k an ­
d y d a ta  rad cy  K r ó l i k o w s k i e g o  przy ję to  
bard zo  sym patyczn ie . A d w o k at M ester zgło­
sił k an d y d a tu rę  socjalisty  L i e  b e r  m a n a .  
k tóry , jak  w iadom o, siedzi w w ięzieniu śled- 
czem , z pow odu  n a p a d u  na oficerów  58 p. p. 
w P rzem yślu .

K om itet wyborczy dla V kurji w  Zło­
czow ie zap rasza  k an d y d a tó w  z tej kurji n a  
w alne zg rom adzen ie  w yborców  n a  dzień 29 bm .

Kom itet przedwyborczy w  Tarnopolu  
zap rasza  k an d y d a tó w , k tó rzyby  zam ierzali u b ie ­
gać się o m a n d a t poselski z okręgu  w yborczego 
m ia s t T arn o p o l-B rzeżan y , by zechcieli k an d y d a­
tu ry  sw oje zgłosić u podp isanego  p rzew odn iczą­
cego kom ite tu  tak  w cześnie p rzed  ogól nem  zgro­
m adzen iem  w yborców , k tó re  się odbyć m a dn ia  
10 g ru d n ia  rb ., by k o m ite t m ia ł jeszcze dosyć 
czasu , ażeby  p p . k an d y d a tó w  zap ro sić  n a  to  
zg rom adzen ie . K s. C yryl Janer.

W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '3 0  do 15" — , 
pszenica na term in 14*20 do 1 4 '6 0 ; żyto gotowe 
12 '5 0  do 13' — , żyto na term in 12 40  do 12 6 0 ; 
owies obrocznj 1 2 '— do 1 2 '60 , owies na termin 
1 1 '5 0  do 12 ' — ; jęczmień pastewny 1 0 '— do 1 1 '— , 
jęczmień brow. 12*50 do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 6 '5 0  do 
2 7 '— ; lnianka 2 1 '— do 22 — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 1 3 '— , groch do gotowania 14 50 
do 2 4 ' — ; wyka — do — ; bobik 11 '6 0  do 
1 2 4 0 ;  hreczka 14 40  do 1 5 '— ; kukurydza nowa 
— ' — do — ' — , kukurydza stara —' — do — ' — ; 
chmiel za 56 kilo — do — ; koniczyna 
czerwona 1 1 0 '— do 130 ' — .koniczyna biała 70 — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzka 80  — do 140*— ; 
tymotka 3 8 '— do 4 8 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 '75  do 
1 8 '— ; p a rita s  Tarnopol na term in 16*25 do 16 '75 .

Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta cokol­
wiek się obniżyły, inne produkta notują się nie­
zmiennie.

— W f e a e ń  27 listopada. (Targ na wo­
ły ). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4768  sztuk. W  tem było z Galicji 
650  sztuk, z Bukowiny 70 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny niezmienione.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 222 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 111 sztuk po 5 6 — 65 k., 335 sztuk
po 6 6 — 71 k., 132 sztuk po 72 — 74 k., — po
— do — koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 68 k., 
krowy podtuczone po 5 4 — 66 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W i e d e ń  27 listopada. ( Giełda zbo­
żowej.  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '69  do 7 '70 , na
maj-czerwiec od — do — ' — , na jesień od
— •— do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 58 do
7 '5 9 , na maj-czerwiec od — •— do — ; na
jesień od — ' —  do — *— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '25  do 5 '2 6 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od — do — ,
na sierpień-wrzesień od — •— do — I — , na
listopad od — ' — do — • — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5 '86  do 5 '8 8 , na maj-czerwiec 
od » - • — do — ' — , na jesień od — ' —  do — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — •— do — ' — , na
wrzesień-paźdżiernik od — •— do — ’ — , na sty­
czeń-luty od — ' — do —' — ; olej rzeoakowy na 
wrzesień-grudzień od — ' — do — • —. Tendencja
mdła.

— B u d a p e s z t  27 listopada. (G iełda  
ebo&oica). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '39  do 7 '4 0 , na październik 
od 7 '57  do 7 '5 8 ;  żyto na kwiecień 7 '15  do 7 1 6 ,  
na październik od — •— do — ‘ — ; owies na kwiecień 
5 '5 3  do 5 ’55, na październik od — — do — ' — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 96 do 4 97, na 
sierpień od — • — do — ' — na październik o d — ' —
do — ; rzepak na w .t  ień od — ' — do — ' — .
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna ogra­
niczona. Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  27 listopada. (G iełda  to­
w arow a). Cukier surowy od k. 2 5 '4 0  do — ' — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 3 9 '3 5  do 
4 1 '3 5 . Tendencja silna. Spirytus od koron 42 20 
do — — . Tendencja słabsza.

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika p o lsk iego”).
L lw a d ja  27 lis to p ad a . O negdaj s ta n  

zdrow ia ca ra  był dobry , tro ch ę  snu , po ty ; p o ­
p o łu d n iu  te m p e ra tu ra  37-4, puls 76, w ieczorem  
te m p e ra tu ra  37-5, pu ls 72. W  nocy  sen  d o b ry  
przy  obfitej tran sp ira c ji. W czo raj ra n o  s ta n  
ogólny bard zo  zadow aln ia jący , te m p e ra tu ra  35 '6 , 
pu ls  70, przyczem  zauw ażyć się daje w yraźne 
polepszenie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy w e L w ow ie. Lwów 27 

listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lw ów.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  27 lis topada . S tandard  donosi 

z P re to rji,  że B oerow ie rozpoczęli w  T ra n sw a a lu  
i O ran ji znow u bardzo  żyw ą działa lność . G ene­
ra łow ie  B o th a  i V iljsens pow rócili do daw nego 
p lan u , a m ianow icie , ab y  o perac je  w o jenne 
p row adzić n a  g ran icy  k raju  przy lądkow ego, 
gdzie m ieszka w ielu H olenderczyków  i innych  
m ieszkańców  kolonij p rzy lądkow ych, n iezadow o­
lonych z rządów  angielskich.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
N o w y  J o r k  27 lis to p ad a . K o resp o n ­

d e n t w aszyng tońsk i dziennika N ew  Jork  W orld  
do w iad u je  się, że poseł G onger w kró tce p raw d o ­
p o d o b n ie  pow róci do A m eryki; od  czasu bo ­
w iem  odsieczy P ek inu , je s t  w niezgodzie z rzą ­
dem  i p rzem aw ia  za w aru n k am i pokojow ym i, 
k tó re  p rezy d en t Mac K inley uw aża jako  zby t 
radykalne.

B er lin  27 lis to p ad a . H r. W aldersee  tele­
g rafu je  24  bm . z P e k in u : O ddział M uhlenfelsa
m iino  ogrom nych  trudnośc i, jak ie  sp raw ia ł te ­
ren  górzysty , d o ta rł 22 bm . do wielkiego m u ru  
i za tknął tam  chorąg iew  n iem iecką. F rancuzi 
30  kilom , n a  p o łudn ie  od P ao tin g fu  stoczyli 
p o w ażn ą  u ta rczkę z bokseram i.

L on d yn  27 lis topada . D aily  N ew s donosi 
z S zan g a ju  pod  d a tą  w czorajszą, że nadeszła 
tam  od L ihunczanga  w iadom ość, iż cesarzow a 
w dow a zacho row ała ; szczegółów  b rak .

M orning Tost donosi z S zangaju , że L ih u n - 
czang pow ażn ie  zachorow ał i pow ołał do siebie 
p rzy b ran eg o  syna  L ich ingfanga.

W a s z y n g t o n  27 lis to p ad a . A m b asa­
do r niem iecki konferow ał w czoraj z sek re ta ­
rzem  s ta n u  H ayem .

R ząd  S tan ó w  Z jednoczonych  n ie uw aża za 
stosow ne, by  obecnie ogłoszone były  w arunk i 
u stan o w io n e  przez posłów  w P ek in ie , nie za­
przecza je d n ak , że w arunk i te  zgodne są z  za­
sad am i o sta tn ie j no ty  francusk iej.

DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

Kuch wyborczy.
In S b ru ck  27 lis topada , P rzy  w yborach  

z V. kurji w  P rz e d a ru la n ji p raw ie  we w szyst­
kich gm inach  zwyciężyło s tro n n ic tw o  chrześci- 
jań sk o -so cja ln e .

Kruger w Europie.
P ? r y ż  27 lis topada . P re zy d e n t K ruger 

kon ferow ał w czoraj ra n o  z d rem  Leydsem , a 
n as tęp n ie  zw iedził paw ilon  tran sv a a lsk i n a  w y­
staw ie  św ia tow ej. D r. L eyds został w czoraj przed  
p o łudn iem  p rzy ję ty  przez m in is tra  sp raw  zag ra ­
nicznych hr. Delcassć,

P a r y ż  27 lis to p ad a . K ruger p rzy ją ł 
p o p o łu d n iu  depu tac ję  lite ra tó w , polityków  i 
uczonych, a m iędzy n im i p ro feso ra  M onoda, 
T ra r ie u x , A nato la  F rance , prof. 14aveta, F ry ­
deryka  P assy  i innych.

W edług  dziennika Libertr  chciało kilku 
n ac jo n a lis tó w  polecić kilku posłom , ażeby  w 
izbie postaw ili w niosek  o w yrażenie przez izbę 
dep . K ru g eró w 5 pełnej u szan o w an ia  sym patji. 
W aldeck  R ousseau  je d n a k  przeciw staw ił tem u  
tak ie  w zględy m iędzynarodow ej n a tu ry , że p o ­
słow ie porzucili ten  zam iar.

B r u k s e la  27 lis to p ad a . Do dzienników  
tu te jszych  donoszą, że A nglja m ia ła  zam ia r p rzed 
w y lądow an iem  K rugera  no tyfikow ać m ocarstw om  
aneksję  T ra n sv a a lu , ale o dstąp iła  od tego za­
m ia ru  z obaw y przed  an tiang ie lsk iem i d em o n ­
strac ja m i w E urop ie .

B r u k s e la  27 lis topada . D zienniki tu te j­
sze donoszą, że K ruger za p ro p o n u je  F ran cji, aby  
objęła pośredn ic tw o  na podstaw ie  *. 3. k o n w en ­
cji pokojow ej, zaw arte j w H aadze.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  27 lis topada . Izba dep u to w an y ch  

na w czorajszem  p rzedpo ludn iow em  posiedzeniu  
rozpoczęła o b rad y  n ad  budżetem  m in is te rs tw a  
dla kolonji. K ilku m ów ców  w ystępow ało  p rze ­
ciw  zby t w ielkim  w ydalkom  na pozysk iw anie 
te ry to rjó w  kolonialnych.

Giąg dalszy dyskusji ju tro .
P a r y ż  27 lis to p ad a . N ac jonalista  Denis 

zapow iedział in te rpelację , czy F ra n c ja  m ogłaby 
in te rw en io w ać m iędzy A nglią a T ra n sv a a le m  
na po d staw ie  haagsk ie j konferencji. D elcassć m a 
p o d o b n o  na tę  in te rpelację  nie odpow iedzieć.

Z parlamentu w łosiuego.
R zy m  27 lis to p ad a . Izba o b rad o w ała  nad  

in te rp e lac jam i, dotyczącem i zam achu  na króla 
H u m b e rta . S aracco  stanow czo  zaprzeczył, jakoby  
m in is te rs tw o  sp raw  zew nętrznych  o trzym ało  do­
n iesien ie o zam ierzonem  zam o rd o w an iu  H u m ­
b e r ta . Mówca ośw iadcza w śród  w zrasta jącego  
po ruszen ia , że to  w ładze w M onzy i środki bez­
p ieczeństw a, przez nie przedsięw zięte, okazały 
się n iedosta tecznem u  O rgana bezpieczeństw a nie 
dorosły  do sw ego zadan ia . U rzędnik , k tó rem u  
p ow ierzono  szczególnie tro skę  o osobę króla, 
oddalił sic krótko przed zam achem  z orszaku 
kró lew skiego . W innych  odpow iedn io  dyscypli­
n a rn ie  u karano . R ząd  za jm ow ał się je d n a k  ko- 
n iecznem i re fo rm am i i an i obecnego, an i p o ­
p rzedn iego  rządu  nie m ożna czynić odpow ie­
dzialnym  za nieszczęście. G dyby szło o to , żeby 
ja k aś  osoba koniecznie o d poku tow ała  za ten  
nieszczęsny w ypadek , p rezy d en t m in is tró w  gotów  
byłby pośw ięcić sw oją  osobę. N astępn ie  zw raca 
S aracco  uw agę na bezskuteczność konferencji 
an tian a rch is ty czn e j, a w odpow iedz! na socjali­
styczną in te rp e lac ję  ośw iadcza, że rząd nie p rze­
kracza zakreślonych m u u s ta w ą  g ran ic  i po lity ­
ka jego  nm n aru szy  n igdy  spraw ied liw ości, za­
p ro p o n o w a n e  zaś re fo rm y  m ogą tylko krok za 
k rok iem  w chodzić w życie. In te rp e lan c i w noszą 
w otum  nieufności, p rezes m in is tró w  żąda o d ro ­
czenia tego w niosku aż po dyskusji budżetow ej. 
Izba przy ję ła  w niosek  p rezy d en ta  m in is trów , a 
n as tęp n ie  uchw aliła  budże t w ojenny .

R z y m  27 lis topada . P rzy  w czorajszej 
rozp raw ie  n ad  budżetem  w ojskow ym , soc ja lista  
dep. P an z in i w niósł zniesienie sądów  w o jen ­
nych . M imo. że m in is te r w o jny  stanow czo  p rze ­
ciw tem u przem ów i!, izba w niosek  uchw aliła . 
N iek tó re  dzienniki w ieczorne donoszą, że m in i­
s te r  w ojny  poda się z tego pow odu  do dy ­
m isji. Na popo łudn iow em  posiedzeniu  m in is te r 
w o jny  był w  izbie depu to w an y ch .

R z y m  27 lis topada . D zienniki zaprze­
czają  pogłosce o dym isji m in is tra  w ojny.

Katastrofa kolejowa.
B u d a p e s z t  27 lis topada . N a stacji T so l- 

n a , kolei koszycko-bogum ińsk iej, zderzyły oię 
w czoraj dw a pociągi tow arow e. Dziewięć w a ­
gonów  je s t zupełn ie  zd ruzgo tanych . Z ludzi na 
szczęście n ik t nie odn iósł szw anku . T o r  zo s ta ­
nie p raw d o p o d o b n ie  do dziś znow u n ap ra w io n y .

Katastrofa na morzu.
H a m b u r g  27 lis to p ad a . S ta te k  „O laf" 

rozbił się o skały w  poliżu S ev en -Is lan d . W szy­
stk ie  osoby, zn a jd u jące  się na s ta tk u , u tonęły .

W ie d e ń  27 lis to p ad a . W iener Zeitung  
o g ła sz a : P re zy d e n t m in is tró w  ja k o  k ierow nik
m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  zam ianow ał 
p ro fe so ra  u n iw ersy te tu  jag iellońskiego, B u jw ida, 
p o n o w n ie  na la t 3 członkiem  przybocznej ra d y  
dla sp raw  o b ro tu  środkam i spożyw czym i.

W ie d e ń  27 lis to p ad a . W czoraj p rzed ­
po łudn iem  d ep u tac ja  aus trjack ich  w ystaw ców  n a  
w ystaw ie  parysk ie j w ręczyła g en e ra ln em u  kom i­
sarzow i E xnerow i, arty styczn ie  w ykonany  ad res  
z przeszło 200  pod p isam i. P rezes depu tac ji ks. 
K arol A uersperg  podziękow ał E xnerow i za dzia­
ła lność jego w in te resie  au s trjack ich  w ystaw ców .

W ie d e ń  27 lis topada . R zeczoznaw cy  
p rzesłuchan i przez sąd  okręgow y w B ru x  z p o ­
w odu pożaru  kopaln i Frischgluckzeche w s ie rp n iu , 
ośw iadczyli, że ro zm aite  u rządzen ia  i m e to d y  
p ro w ad zen ia  ru ch u  w pó łno cn o -w sch o d n ich  
czeskich kopaln iach  węgla b ru n a tn e g o , są  n ie ­
dosta teczne  i w ym aga ją  refo rm y . C hociaż w ła­
dze górnicze w łaśn ie w  osta tn ich  la tach  rozw i­
nęły  in ten zy w n ą  i w ie lo stro n n ą  czynność w  kie­
ru n k u  zapew n ien ia  bezpieczeństw a, p o s ta n o w iło  
m in is te rs tw o  ro ln ic tw a z pow odu  osobliw ych t r u ­
dności i n iebezp ieczeństw  w rew irze  b ru x eń sk im  
u stan o w ić  kom is ję*zaw odow ców , k tórzy  p ew n ą 
liczbę kopalń , należących do urzędu górniczego 
dla b ruxeńsk iego  rew iru , p rzed staw ia jący ch  roz­
m aite  typy  pó łno cn o -zach o d n ich  czeskich kopalń  
w ęgla b ru n a tn e g o , m a ją  objeżdżać i stw ierdzać 
o ile podług  op in ji rzeczoznaw ców  zachodzą tam  
jak ieś  b rak i a ew en tu a ln ie  jak  im m ożna za­
radzić.

B u d a p e s z t  27 lis topada . M inister o- 
św ialy  zarządził zam knięcie k lubów  un iw ersy ­
teckich z pow odu  ekscesów  na un iw ersy tecie  i li­
cznych po jedynków  m iędzy słuchaczam i.

B u d a p e s z t  27 litto p ad a . W ęgierskie 
b iu ro  k o resp o n d en cy jn e  zaprzecza doniesien iu  
n iek tórych  pism  parysk ich , ja k o b y  na w czora j­
szem posiedzeniu  se jm u zagrzebskiego przyjść

m iało  do burzliw ych a w a n tu r  a n aw e t do s trz a ­
łów  rew olw erow ych . C ala ta  w iadom ość je s t 
w yssana z palca .

S t a m b u ł  27 lis to p ad a . T ak  ze s tro n y  
tu reck ie j jak  i rosyjskiej zaprzeczono  w iad o m o ­
ści, że a m b a sa d o r  rosyjski S inow iew  po p o w ro ­
cie z L iw ad ji u rgow ał u P o rty  w  sp raw ie  u re ­
gu low an ia  m iędzynarodow ego  stan o w isk a  księcia 
Jerzego n a  Krecie.

P a r y ż  27 lis to p ad a . Jak  donoszą dzien­
niki, K ruger, k tó ry  je s t oficerem  legji h o n o ro ­
w ej, o trzym a p rzed  w yjazdem  w ielką w stę­
gę legji.

K siążę Jerzy  grecki, kom isarz K rety , zam ó­
w ił tu  w iększą ilość m o n e t ze sw o ją  podob izną  
n a  je d n e j s tron ie , p rzeznaczonych  dla K rety.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Jubileusz Sienkiew icza. Komitet, urządza­

jący jubileusz Henryka Sienkiewicza w Warszawie, 
podaje do wiadomości, że obchód jubileuszowy na­
znaczony został na dzień 22  grudnia rb. Program 
uroczystości jest następujący: O godz. 11 przedpo­
łudniem rozpoczętą zostanie uroczystość jubileuszowa 
nabożeństwem w kościele św. Krzyża. O godz. 1 
popołudniu odbędzie się przyjęcie jubilata w sali 
ratuszowej i wręczenie mu darów, oraz tytułu wła­
sności darowanego mu Oblęgorka.

0  godzinie 8 wieczorem odbędzie się jubileu­
szowe przedstawienie w teatrze Wielkim. Dotych­
czas rozkupiono już bardzo wiele biletów na to 
przedstawienie. *•

Komisje rachunkowe rady nadzorczej To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, rozpoczęły już 
swe prace. Dziś odbędzie się posiedzenie pełnej rady.

Strejk. W' sanockiej fabryce wagonów zastrej- 
kowało onegdaj kilkudziesięciu kowali.

Z Przem yśla donoszą, iż izba radna oądu 
obwodowego odrzuciła prośbę rodziny dra Lieber- 
manna o wypuszczenie go na wolność z aresztu 
śledczego za złożeniem kaucji.

Śledztwo przeciw drowi Liebermanowi i tow. 
jest na ukończeniu. W przeciągu trzech dni, pracu­
jąc aż do wyczerpania sil, przesłuchał sędzia śled­
czy p.  Łoziński setki świadków i najprawdopodo­
bniej przedłoży z końcem tego tygodnia akta proku- 
raforji państwa.

Influenca panuje w Przemyślu. Zachorowało 
na nią kilkadziesiąt osób.

U siłow ane kradzieże. Niewyśledzeni dotąd 
złodzieje włamali się do urzędów podatkowych w 
Wiśniowczyku i Grzymałowie, ale nie udało się im 
rozbić kas i zabrać pieniędzy. Żandarm erja śledzi za 
złoczyńcami. <

Tortury w  Samborze. Z Sambora donoszą: 
Przed tutejszą lawą przysięgłych odbędzie się dnia 
29 bm. druga rozprawa przeciwko b. inspektorowi 
policji, Ludwikowi Eitnerowi, o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej. Trybunał Kasacyjny przychylił się 
do wniosku obrońcy Eitnera, dra Sólańskiego i uznał 
kompetencję sądu przyfięgłych. Prośbę Eitne-a, ażeby 
rozprawę odbyto nie w Samborze, lecz w innem 
mieście, odrzucił wyższy sąd krajowy we Lwowie.

Cieszyn bankrutuje. Gospodarka Demla 
i Schroedera doprowadziła do tego, że miasto Cie­
szyn znalazło się nagle bez kredytu. Pięć miljonów 
pożyczki zaciągnięto już na budowę koszarów dla 
wojska, które nie przyniosły miastu żadnego pożytku. 
Teraz potrzeba pieniędzy na kanalizację, brukowanie 
ulic, budowę szkół, gmachu sądowego i nowego 
wodociągu, a miasto, według przyznania miejskiej 
komisji finansowej, nie może nigdzie przyczynić ani 
centa.

Nawet miejska Kasa oszczędności odmówiła 
pożyczki! Skutek będzie ten, że mieszczanie będą 
musieli płacić znowu nowe niezmierne Dodatki.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje aus‘r. Zafcl. kredyt. 663 50. Akcje węg. ZaLł. kred. 
671'—, Akcje Anglobanku 2 7 0 —, Akcje Unionbanku 
544'—, Akcję Laenderbanku 409'—, Akcje Bankvereinu 
465 50, Alicje Bodencredit 8 7 0 —, Akcje gal. Banku lupo 
tecznego — -•—, Akcje kolei państw. C63 —, Akcje kolei 
połudn. 113 50, Akcje tramw. lit a) 245' lit. b) 
240'— , Akcje kol. Elbethal 468'—, ASłje kol. Północnej 
6220, Akcje kol. Czerniowieckiej , Akcje Alpiny
446'—, Akcje Rima Muranji 487'—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1710'— tow. — •—, Akcje fabryki broni 287'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 283*50, Oblig. węg. in lem n 
90 70, Renta majowa 98 03, Austr. renta koror.. 98*20, 
Węgierska renia koronowa 90 £3, 56 1. listy Tow. kred, 
zieins. 9125, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '—, 4 i pół proc 
listy Banku kraj. 98'50, 4 proc listy Banku lup. 89'50, 
4 i pół proc. listy Banku tiipot. 98*50. 5 proc. listy 
Banku liipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*65, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z ronu 1893 52 35, 4 proc. po- 
ż\czka m. Lwowa 88' —, Losy tureckie 105 50. Marki 
117-70, Kuble 254-50.____________

Przyjschali da Lwawa.
dnia 27 listopada 1900 r.

HOTEL, IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Jabłono­
wski z Popowiec. W. świeżawski z Uhrynowa. E. Rylski 
z Uhrynowa. J. Mars z Sądowej Wiszni. M. Mayer z 
Suczawy. C. Norpurge z Tryestu. R. Kuhling z Drezna. 
A. Rembowski z Warszawy. W. Szomek z Sanoka. F. 
Opolski z Rospucia. F. Fried z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moszyński z Królestwa 
Pol. Hr. J. Komarnicki z Jarosławia. Hr. J. Jabłonowski 
z Zagwodżca. H. Preck z Pantałowiec. A. Stankiewicz z 
Wolicy. M. Kruser z Wygody. J. Bogdanowicz z Wie­
dnia. Dr. M. Goldhamm.r z Wygody. L. Marmorosz z 
Kołomyi. W. Chorbkowski z Warszawy. L. Osterniajer z 
Budapesztu. K. Wachal z Ghoówki. A. Milnter z W anto­
wa. W. Kozłowski z Niżankowiec. M. Naciller z Genewy. 
W. Trojan z Wiednia. A. Grilbl z Budapesztu. W. Gloger 
Kijowa.

Nadesłan*
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 — 5 popołudniu

ul. A k a d e m i c k a  16, 1. p ię t r o .
249 Telefon 169.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 

i otyłości.
Dr. Legeźyński, K oralnicka 4.

Dr. Zenon LeAKo
b dj.cki..^ w Husiatynie, długoletni sekundarius*

i ., oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mlćtżi&ą obecnie przy ulicy Kopernika 1 16

i oidynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g ic z n y c h
od godziny 3—5 popołudniu.

G e l o s s e u m s r g r  TEA TR  ROZMAITOŚCI - g a i
350pod dyrekcją

R R N B S T A  T T H O R N

Cc d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mejj w i e c z ó r .
Bilety wszesmei do n-eycia w biurze dz'e r, D,*łbna. ul. Kurni i Ln’wika 9.
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Z E  ŚWIATA
Podmorska podróż. To, co Juljusz Yerne 

przedstawi! fantastycznie w swej pow ieści: „20 ty­
sięcy mil podmorskiej żeglugi naokoło świata", ma 
się stać niebawem rzeczywistością, mianowicie 
przygotowania do takiej podróży czynią w Nowym 
Jorku do Europy. Dotychczas, robiono już próby że­
glugi podmorskiej z torpedowcami, atoli jedynie w 
celach strategicznych i na krótką metę przy brze­
gach. Obecnie p. John P. ńolland, wynalazca takiej 
łodzi, będącej w posiadaniu Stanów Zjednoczonych, 
skonstruował statek, na którym zamierza odbyć po­
dróż do Europy. Drogę mu wytknięto z Nowego 
Jorku na wyspy Bermuda, Fayal do Lizbony. Łódź 
jego nosi nazwę „Nr. 7 “ : na jej pokładzie znajdzie 
się sam wynalazca i ośmiu ludzi załogi. Dotychczas 
nie można było osiągnąć- tego, aby załoga długo po­
zostawać mogła w zamknięciu, podróż do Lizbony 
ma tę kwestję rozstrzygnąć. Podczas burzy statek 
zanurza się do takiej głębi, gdzie już kołysanie fal 
nie daje się odczuwać, a tern samem nawet naj­
bardziej wrażliwy człowiek choroby morskiej nie do­
stanie. Silą poruszającą statek, oświetlającą go i 
ocieplającą, jest elektryczność, która także i wentyla­
cję obsługuje. Balast statku (1 tonna wody) może 
być wyrzucony i napełniony w przeciągu trzech se­
kund, tak, że nieprzyjaciel nie ma czasu zmierzyć 
do statku i strzelić. Mała wieżyczka, wznosząca się 
nad pokładem, służy do robienia obserwacyj.

W agon m ieszkalny. Baltyeko-ruska fabryka 
wagonów w Rydze, zbudowała na zamówienie księ­
żnej Szachowskiej, zamieszkałej sLale w Paryżu wa­
gon — mieszkanie. Nie brakuje w nim nawet ła­
zienki, wagon ten w podróżach stanowić będzie 
prywatną własność księżnej. W drodze do Paryża 
wagon ten wraz z delegowanym przez fabrykę in­
żynierem p. Aleksandrem Kozłowskim znajduje się 
chwilowo w Warszawie na staeji kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

K atasrofa na morzu. Z Aten donoszą o 
okropnych scenacłi, jakie mia y miejsce, przy roz­
biciu egipskiego parowca .Gharkijek" i o rabun­
kach popełnionych przy tej sposobności przez ma­
rynarzy arabskich. Miejsce katastrofy zostało odszu­
kane przez nurków i udało się nawet uratować 
kasę okrętu. Nurkowie znaleźli na dnie morza trupy 
ludzkie z poodrębywanemi rękami. Trupy były prze­
ważnie poprzywiązywane do potrzaskanych masztów 
i obciążone kamieniami, ahy prędzej mogły zatonąć. 
Pokazuje się z tego, że załoga arabska, oczekująca

Icraz kary swej w Aleksandrji, wielu podróżnych 
obrabowała, pomordowała i dla zatarcia śladów zbro­
dni, powrzucała w morze, gdzie poznajdywano także 
i próżno sakiewki z pieniędzy. Poniew .ż jest w 
planie wydobycie zatopionego statku, spodziewają się 
natrafić na dalsze jeszcze ślady nieludzkiej zbrodni.

Sproszkowane mleko. Duńczyk W immer 
wynalazł sposób nadania mleku stałej postaci, bez 
najmniejszego uszczerbku dla jego wartości. Wyko­
nanie dotychczas tajemnicą okryte, jest podobno zu­
pełnie proste, obywa się bez dodatków szkodliwych. 
Postępowanie to zabija wszelkie zarazki chorób, które 
dotychczas z mlekiem przenosiły się na ludzi. Pro­
szek ten można przechowywać: lato całe bez straty 
na wartości i rozbiór tegoż, dokonany przez praco­
wnie chemiczne duńskiego ministerstwa rolnictwa 
wykazał, że proszek ten zawiera wszystkie w mleku 
znajdujące się składniki i że niema w nim żadnych 
środków zachowujących obce przymieszki.

Kobieta h /jen a . We wsi Dlugiełąki tuż pod 
Koninem, w lasach, należących do dóbr Gosławice, 
od lat kilkunastu zamieszkuje borowy S , którego 
żona umarła w zeszłym roku, pozostawiając troje 
dzieci. Najmłodsza z nich dziewczynka, zaledwie 
czteroletnia, rozpaczała bardzo po matce. Borowy 
wkrótce ożenił się powtórnie i odtąd zac.ęło się 
dla maleństwa życie straszne. Wyrodna macocha 
pastwiła się nad biedną sierotą najokropniej i w końcu 
uknuła plan zbrodniczy, by pozbyć się niepotrzebnego 
ciężaru i kłopotu. VV tym celu dała dziecku parę 
groszy, by nie płakało i wyprowadziła za rączkę do 
studni za domem, obie\.ująe pokazać bardzo ładnego 
ptaszka. Gdy dziecina pochyliła się, aby zobaczyć 
ptaszka, macocha chwyciła ją za nóżki i wrzuciła 
do głębokiej studni. Dziecko, padając, uchwyciło się 
rączką za sterczący kołek cembrowiny, chroniąc się 
o.l niechybnej natychmiastowej śmierci. Macocha 
jakna_spokojniej wróciła do domu, oddajac się do­
mowym zajęciom. Za chwilę obok studni przecho­
dziła kobieta z sąsiedniej wsi i usłyszawszy płacz 
dziecka w studni, zawołała ludzi, którzy wydobyli 
nieszczęśliwą ofiarę. Dziecko jednak nie przestawało 
się zanosić od płaczu, nie pozwalając się dotknąć 
nikomu. Na pytania, co mu jest, opowiedziało, iż 
macocha, zanim wrzuciła je  do studni, powbijała 
mu w oba boczki i plecki „żelazne kołeczki". W e­
zwany nazajutrz lekarz rzeczywiście wydobył aż 5 
gwoździ, powbijanych w ciałko biednej dzieciny. 
Nie ma nadziei utrzymania przy życiu ofiary okru­
cieństwa macochy.

Nowoczesna biźuterja. W ciekawym, 
a tak zatytułowanym artykule, pomieszczonym w m ie­

sięczniku L ’A r t dćcoratif, Albert Thomas opowiada
0 najnowszych zdobyczach kunsztu jubilerskiego. 
Złotnicy wskrzeszają piękne wyroby Renesansu, 
tworząc przytem nowe, zastosowane do smaku 
współczesnego. Dotychczas poprzestawano na „opra­
wianiu" drogich kam ieni; teraz jubilerzy paryscy 
Ląliipie i Fou(|uet poświęćają główną uwagę ozdo­
bom złotniczym, do których szukają motywów 
w świccie roślinnym, zapożyczają tematów u na­
tury, wzorują się na pawiach, motylach, ślicznych 
kwiatach leśnych. Foucpiet wezwał do ponior-y słyn­
nego rysownika Muchę, który i w tym zakresie,, 
tak samo, jak w dziedzinie afiszów, kostjumów itd. 
stworzy! prawdziwe arcydzieła, wykonane przez Fou- 
<|ueta w zlocie, emalji i drogich kamieniach. Są to 
klejnoty tak wytworne, a przytem tak wspaniałe, że 
godne są cesarzowych wschodu, przypominają opisy 
Flauberta w „Salambo". Wzbudzają ogólny podziw
1 zachwyt na wystawie paryskiej.

Litość U ptaków. W zwierzyńcu paryskiego 
„Jardin des Plantes" zrobiono niedawno temu cie­
kawe spostrzeżenie. W jednej z klatek mieściły się 
dwie chińskie sikory samiczki, w wielkiej zresztą 
przyjaźni ze sobą nie żyjące. Pewnego dnia duży 
„kardynał" w tej samej klatce siedzący, posprzeczał 
się z jedną z sikorek i pokaleczył ją  dziobem. lak, 
że nie mogła o własnej sile utrzymać się na szcze­
blach, bo pozbawiona piórek, drżąca od zimna, czoł­
gała się po dnie. Góż tedy zauważano : oto jej to­
warzyszka każdego wieczoru ścieliła ranionej ptaszy­
nie gniazdko z mchu i zdziebelek, a następnie sia­
dała koło niej i okrywała ją  skrzydełkami. Trwało 
to cały tydzień, aż ranna towarzyszka życie zakoń­
czyła. Miłosierna sikorka tak sobie śmierć towarzy­
szki wzięła do serca, że nie przyjmowała pokarmu, 
siedziała nieruchomo w kącie klatki i pewnego „ijnia 
znaleziono i ją  nieżywą. Paryskie muzeum przyro­
dnicze uważało sobie za obowiązek wypadek ten -za­
pisać w swoich rocznikach.

16-letnia morderczyni. Przed sądem w Eii- 
sawetgradzie ma być niebawem sądzona ciekawa 
sprawa o morderstwo. Dwie siostry: 22-lelnia Lu- 
clfnila Gridin i o 6 lat od niej młodsza Aleksandra 
W arwarin odpowiadać będą za morderstwo dokona­
ne na 18-letnim Matwiju W arwarin, w lipcu ubie­
głego roku tajemnie Aleksandrze poślubionym. Spra­
wa ta jest wysoce romantycznej natury. Ludmiła 
jest żoną młynarza Gridina, u którego miody W ar­
warin służył za kasjera. Gdy Ludmiła wzięła siostrę 
do siebie, rozgorzał W arwarin nam iętną miłością 
ku Aleksandrze, a ponieważ i ona nie była od te­
go, pobrali się więc potajemnie i . żyli szczęśliwie,

a nikt się stosunku nic domyślał. Tymczasem za­
szedł niespodziany wypadek. W Aleksandrze, już 
dojrzałej kobiecie, zakochał siu także namiętnie nie­
jaki Groza, oświadczył się „pannie" i rodzicom i 
został - - przyjęty. Aleksandrze sprzykrzył się Ma- 
twij, ale, aby wyjść za Grozę, należało się pozbyć 
tajemnie poślubionego męża. Wtajemniczyła więc 
we wszystko siostrę Ludmiłę i oboje pewnego razu 
na krótko przed ślubem, wywabili W arwarina na 
przechadzkę nad rzekę. Od tej chwili W arwarin 
znikł bez śladu i dopiero po czterech dniach rybacy 
wyłowili z pod lodu jego zwłoki. W  dniu 26 gru­
dnia u. r. uwięziono obie siostry i oddano do są­
du, gdzie w kilku dni przyznały się do popełnionej 
przez nich zbrodni. Aleksandra tłumaczyła się, że 
zabiła męża w obronie własnej. Miał on rzekomo 
zamiar udusić ją  i ni by w zabawie „w konia" za­
rzucił jej sznur naszyję. Ona widząc, na co się za­
nosi, sznur zerwała i zarzuciwszy mu go na szyję, 
pociągnęła i udusiła go na śmierć. Aby pozbyć się 
śladu, zaciągnęły następnie obie trupa tło rzeki i 
tam go w wołnem od lodu miejscu wrzuciły. Spra­
wa ta budzi olbrzymią sensację w całej Rosji po­
łudniowej z uwagi na młody wiek morderczyni.

K obiety i m inister wojny. We Francji 
opinja publiczna zajmuje się żywo cichą walką, którą 
z ministrem wojny, Andrćm, to za kobiely, przeno­
sząc politykę na pole stosunków towarzyskich. Oto 
pewien porucznik 18 pułku dragonów w Melun, po­
ślubi! za zezwoleniem ministerstwa wojny, pewną 
rozwódkę, a ponieważ kościół katolicki nie uznaje 
cywilnego rowodu, więc ślub odbył się tylko w pre­
fekturze, bez ceremonji kościelnej. Korpus oficerski 
18 pułku dragonów należy do obozu klerykalno- 
nacjonalistycznego, kiedy więc nowożeńcy zaczęli 
składać pierwsze wizyty, żony oficerów, albo wcale 
ich przyjąć nie chciały, albo przyjąwszy, wizyt nie 
oddały. Porucznik, w ten sposób zbojkotowany, 
wniósł zażalenie do ministra, który przysłał oficerom 
rozkaz, ażeby nalychmiast uczynili zadość konwe­
nansom towarzyskim. Wprawdzie oficerowie mają 
obowiązek posłuszeństwa wobec swej władzy przeło­
żonej, ale icłi żony? Tak sobie pomyślały panie z 18 
pułku dragonów, zmówiły się i odpowiedziały na 
rozporządzenie ministra bierną opozycją. Minister 
przeniósł pięciu oficerów żonatych i zapowiedział 
dalsze kroki w tej spraw ie.

D laczego kobiety , całując, przymykają  
OCZy?... Na to, bądź co bądź, ciekawe pytanie, daje 
jeden z humorystów niemieckich cały szereg odpo­
wiedzi, które na jego odpowiedzialność ad usum  
ciekawych powtarzamy. — 1 tak: Kobiela, jeżeli na

całusa pozwala, już przeważnie przymyka jedno.
Jeżeli całując, przymykaj oba oczy, to jest wię® 
niż pobłażliwa... — Ponieważ rzadko kiedy ma 
bijącemu ją  mężczyźnie, więc zamyka oczy, aby 1 
wyraz życzeniu i nadziei, źc ktoś je  jej otworzy- 
Gałowane damy znają piosnkę: „W  oczach miesz*1
serce"; jestto więc aktem przezorności, jeżeli 
przymykają, bo się obawiają, aby im w serce ń*' 
zaglądnięto.j — Dama całowana słyszała także be* ■ 
wątpienia, że miłość zaślepia; jeżeli tedy przymyk ■ 
oczy, nie chce ani widzieć, ani wiedzieć, że koefr* I
— Przecież i kury, piejąc, przymykają oczy, 
umieją to i z przymknięlemi oczyma. Tego sa neff 
trzymają się i niektóre damy. — Kobiety sądzą, 
przy całowaniu zwykle inny wiaterek wieje, pi'*) 
mykają więc oczy. aby nic... ciągło. - Przymykaj 
dalej oczy z przezorności, aby być pewnemi, że pr* 
pocałunku nie będą już na nic więcej patrz®”
— Najczęściej także, pozwalając się całować, eh0 
tracić z oczu obowiązek i obawiają się, aby go ptf 
całowaniu nie dojrzeć. — Nie patrzą także pr*! 
całowaniu dlatego, aby mogły przysiądz, że nie by! 
z mężczyzną w cztery oczy; dalej dlatego, aby i® 
oczu piaskiem nie zasypano — i to chyba najwa* 
niejsza przyczyna. — Czynią to też. dlatego, aby i® js 
djablik z oka nie wyskoczył. — Boją się także, ab! 
nie stracić chwilki przy całowaniu. — W koń®1 
wiele kobiet zamyka oczy dlatego tylko, że i«h pr* 
innej sposobności nie zamykają, a chcą mieć pewń 
rozmaitość.

M imowolne bratobójstwo. Z Lwbosik donoszą.i 
że w jednym z rewirów arc. Toskany koto Redowit*j 
odbywało się polowanie z nagonką, w którem mię* 
dzy innymi brali także udział dwaj bracia: Józef 1 1
Edward Pokorny. Kiedy ruszono zająca, strzelił d°' 
niego Józef, ale chybił i cały nabój śrutu wpakował 
w barki stojącego w pobliżu brata. Z okrzykief1 
zwalił się trafiony śmierlelnie na ziemię i zmarł n®' 
stępnie, gdy go transportowano do szpitala. Edwar® 
chciał się zasLrzebć, ale mu broń z ręki w yrw ani 

T elegraf bez drutu. Zarząd poczt angie1 
skich ma niebawem wprowadzić telegraf hu/, drutu- 
Komisja specjalna poddać miała praktycznym do­
świadczeniom system Marconiego i wydać ba rdz® 
dobrą opinię. Jak wiadomo, telegraf w Anglji je”1 
monopolem państwowym ; wskutek tego będzF 
można należycie wyzyskać: urządzenie wynalazku Mar 
coniego. W edług wiadomości nadchodzących z Lofl' 
dynu, rząd angielski zamyśla sam nabyć cały patefll 
Marconiego.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po T/ ł  c n a  o3 wyr/źu

P u p a Francuska (bonne superieure) jest 
DOKK zaraz do umieszczenia przez biu­
ro F. Zagórskiej, Lwów, ul. Cborążezy- 
-Jli 7._______ __________________

Uulewskiega 4
balkon, łarienka, pokoik d a sługi, 2 spi­
żarki, kuchnia z wodoc ągtem. 8 ilj

MiAll (q*toka) doskonały 6 kg. blaszan 
Ifll U U 6 tor, 60 h o ile zapas star­
czy. Szkoła rolnloza w Jaglelnloy. 808

Pfl07llVllio dzierżiwy 50 do 100 mor- 
(H o ł IIKIIJ^ gńw dobrej gleby. Adres: 
A Z. Okaziciel setki 39799 poste restante 
Lwów. 812

Piznańskiobiuro nauczycielskie po­
leca: Nauczycielkę z Ho­

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w ęzyku francuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu Bony Francuzki z; paryskim akceu- 
tem. Bony Polki muzykalne. Bony_Niemki 
muzykalne. Bony freblówki. Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó­
wiące biegle po francusku — N. Ginter, 
wyższa nauczycielka, Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 parter 40. 805
TYJ |  |l  w H tndln Leonarda Soleckiego 
I ILIMI we Lwowie ul. Batorego 2 ko­
sztuje pół kilo 8 M A L C I J  38 ct., pół 
kilo S Ł O a r iU fY  38 ct.___________ 806
lliywsna czteroosobowa lan- 
■ dar a. stara kareta 1 wygo­
dne sanie tanio do zbycia. Stroinen- 
gar, Karola Ludwika 5. 796

! M a s ł o  d e s e r o w e !
najlepsze, rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach 6-cio kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4 50 franko za zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsługi.

Marja Laubowa
w Brzeskn. 807

Gmina Dynów
rozpisuje konknrs aa posadę l e k a r z a  
m i e j s k i e g o  z płacą rocznę 700 koron 
i dochedami z oględzin bydła i zwłok 
ludzkich wynoszących 200 koron.

Dynów 2 i list padł 1900.
930 Michał Kędzierski burmistrz.

U  S l i i M i  t e n i b l * .
Do okien

926

Story automatyczne 
8tery płócienne na ściągi 
Story patyczkowe 
Żaluzje deszczulk^we

z własnej fabryki polecają

ŁTJ3ZCZYCKI i ADAMSKI
Lwów, Sobitaklego 4, dawniej Jurgena 

Przyjmują się story i żaluzji do naprawy.

Kołdry puclu«e
nadzwyczajnie trwa- 

_ te, lekkie i ciepłe
alecane dla chorych lob osób starszych 
Ztnka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
wczej lob b i wełnie począwszy od 4 zł. 
A tT C O in C  włosienne począwszy od 
NA I L ltfiB Ł  ją  złe. za trzy poduszki 
ioleca Specjalna p r a c o w n i a  
olJer i materaców JÓZEF SGHUSTER 
K o p e r n i k a  5 .  791
ffl Bł N iB IY  mezrównaiej dobroci 
II S I, kilo A A lt I aromatycznej, do na-

Lconnla Saletkiega
jwów, B a t o r e g o  9 .  — Filja, obca 
iiolona L 4. — 6-kUows woreczki franco 
ryiytam do wszystkich miejscowości, 755

3 pokoje z kuchnią
zaraz do wynaję la »kademloka 10.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-slo- 
pniowe, w gatnnkn, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki slodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i  Eksportowe,
Cenniki rozty ła  Browar darmo I opłalnle.

^RTYSTYCZNO^OTOGRćlfićIliy
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KAŻDE! FołoGRdFłl

Poszukuje!
Młodego pomocnika

i hznajomionego z szybką ekspedycją
h a n d e l

Ste fana  G a i n y
955 w  C z e r n i  o w c a c h .

Sw. Mikołaj.
Nowości

dla Pań i Panów

t o

st.
HANDEL cza

we Lwowie, w Rynku 1.42
poleca

wszeLie w zakres hindiu korzen­
nego wchodzące towary 

w najprzedniejsze] jakości i naj­
taniej. 815

Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, Hżrfumerje, Koszule, 

Pończochy, Paski, Chusteczki, 
Skarpitkl, wyroby ze skóry, 

Parasole, Torebki, Pantofelki Itp.

> £  Ceny febryczne. 3 S
Górski i Szydłowski
299 Lwów, plac Marjacki 8.

m i  j i u u l
Ulgi w spłatach

wedle um owy.
CENNIKI na prowincję na żądanie 

gratis i franto.
Wszelkie możliwe gatunki dywanów 
salonowych, ściennych, pokojowych 
i kościelnych, tudzież chodników, 
por jer, firanek, £cerat_ 1 n oleum, kap 

na stoły i łóżka, kołder,

koców, der na konie i przedmiotów 
dekoracyjnych poleca żnina i reno­
mowana firma Wiedeński Magazyn I 
sk ład  dywanów .AU L0UVRE" we 
Lwowie, ul. Sykstuska I. 6, pisaż 
Hausmioa. - -  Fllja w Przemyślu ul. 
Mloklewicza I. 4, — Prawdziwe per­
skie i orjeitalue dywany po zniżo­
nych cena-h. Specjdiy oddział re­
sztek i towarów wysortowanych i 

wadliwych. 952
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(Specjalny oddział fabryki maszyn „Parkun*).
Doborowa jakość njaterjaJu. Daśwtadczony i liczny personal, — a 
więc szybkie wykończenie. P.erwazorzędne referencje. W tnia^ę um iwy  
na spłaty; aa diu siy czas gwarancja- Bjzplitne fach9we dozorowanie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18. 'mwiu55—
Bezpłatne kosztorysy — Geny nskie. 808

« x m m ) o o o o o o c x ) o o o o o o o o

I. GALIG. KONCES

j nnwiplani
we Lwowie przy ulicy Chirąiczyzny I. 16 w parterze,

(właściciel dr. Stanisław Olszewski) 
przyjmnje i wykonuje Da maszynie d i pisania: listy dyktowane, ok< 
niki, sprawozdania, zaproszenia i t. p. w dowolnej ilości egzemplarz 

ręcząc za zachowanie ścisłej dyskrecji. 947

>■cc
>- L O D E N
co
N a jm o d n ie js ze  

I na jle pszej 
jakości

na ub'ania,
„ płaszcze,
,  haweloki,
, sportowe nbrania, 

dla straży ogniowej, 
na liberje

4024na ubrania męzkie
Surduty zimowe.

Czarne i granatowe KAMGARNY ^
O h  e wio t y  od 3  K .  — i ŴŻBj

g y  W z o r y  b e z p ł a t n i e .

K ASTNER  &  OEHLER, Grac.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.

Naturalne £

W I N A
węgierskie, anstrjackie 
reńsk-e, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości I 

ptłeoa handel herbaty

ED tO N D t BlEDUj
w e L w o w ie  

ptao Marjaokl lltzha 10.

oo LwoWa przynhtdzą:
i  Krakowa (2-81*, 9’45 noc) 
t  Pedwoteczyak (głów. dw.

,  t a  Podnoaes 
t  T an  opola-Kopyccrniee 
z Borek W.-Qnywałowa 
z Ja oaiawia . . . .  
t Ca raiowioe-Itzkan . .

t  Stryja, Ławr cz. Bod&pe sta 
z Stryja, Chyrowa, Socha;(y) 
z Stryja, SUwoławowa .
t  R .te e a ..........................
t  Hawy Ruskiej i Sckrl*
z b « « w a .....................
z B rachów  o . . . .
« Zimnej Wedy 7-10 i. ‘
«  Poeiiyri poapisswn (SshntSlzOgo); 
* *4 l / e — 15/9 «  1/8 — 15/8

nuse pnedp. popcl. wi#cs. *ec
6-10 8-50 1-85* 5-45 8-40*
835 8-00 2 85* 6-40 10-80
8-12 7-40 230*

2*85'
517 10-12

1086
8-80

11-45
285 540

6- 0 11-66 1-45* 5-55 10-00
12-20*

8*05 10-iR
8-Ohf 1-46 10-86
8-06 1-46

5-65
12-06

6-00 8'15 814 6-56
7 45 12-66 8-288 9-13®
6-46’ 8’16 7*24 8 60
6-10 9-00 11*16 6*45 8-49

Paeiąg blyikawl*

Z; Lwewa edohadzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
da Podwoloczyak z gl. d 

, z Podzamcta 
do Taraopola - Kopytzyai»c 
de Borok W.-Grzymałuw.- 
da Jarosławia . . . .  
do Czeraiewiec-Itzkaa , , 
do Chodoroira-Podwyiok. 
de Stryja, Ł&wocz., Bodap 
de Stryja, Chyr,, Suchej (f) 
do Stryja, Stasiślav7ar7ft
ds B e t s s a .....................
da Rawy raikiej t Sokala 
do Janowa / 9*12 wica. t t  
de Brzechowic 2 51 * ?.. i 
de Zlausoj Wedy 8'90 *

g od 1/5 31/B i o" lf i/3  30 /9  «o dzssń, a od lj? 
dni powssadsi*; i t  cd j /8  — 15/9 w sjsdsisl* i 

i od 1 6 /9 — 3 0 /9 ; Łl od 7/5 iO/P 
y odehedsi ta  Lwowa gedtimie a 8*83 rano; pizyekodii de Lwawt •  godzili# 8A5 wi#e*łi.

rano przedp. pepoł. wiecz.
4-15 8-20 2*56* 6-20
6-2) 9-25 1-66* 7-10
H-48 9-42 24)8* 7-38

9-85
9-85 1-55*

8-30
6-85 9-55 2-45* 6.10
5-80 9*45 245*
6-25 6-35

9-00f 3*06 7-00f
9-ro 7-00

10-20
10-20 7-25

9-16 1-aott 8*15 6-18#
6*45* 10-10 215* 7 48
4-lU 846 6*26 6-40

noc 
flO-5.) 
\ 124J  
11*00 
11-88 
11*10 
U *00
f 10-4 0 
1 1*51

IS1W\8-86*|
8*26
10-60

-1 5 /9  w niidriuls i iwięti; 
Świata; | j  1/5 —# 1/P

21

we

Fab ryka i skład pow ozów
M. MICHALSKI

Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Irajowe sprzedaje pod parawan.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczony została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym

a
v Lwowskim akcyjnym Zakładzie zastawniczyi

przy ul. Karóla Ludwika I. 3, I. piętro 
odbędzie się

3 grudnia 1900 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłeś u do 3Jwrze^ 

1900, oznaczonych Nr. 775 ^o 26.489. 
Sprzedawane będą przedmioiy ze złota, srebra i szlachttń 

kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc. 9'
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone.

DYREKCJA.

e e e e e e e e e e e e e e e M e e M e e ^

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z  Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„ białego 3n ii

Badany przez pierwsze medyczne powagi i tSJ 
lecany także dla dzieci z powtdn łatwej StraWM*” 
a używany we wszystkich wypadkach, w który^ 
lekarz chce sprowadzić wzmoonleDlo oałege 
olzBiu, szozegilnlej piersi I płuo, przybytek 
olała, polepszenie soków, Jakoteż sozyozozenlo k> - 

Do nabyć a w  b a r d z o  w l e l a  a p te k a * ?
1 drognerjacli Anstro-Węgler.

Główny skład i miejsce wysyłek na monarehją 
austro-węgierską

W . Maager, Wica, lll|3, Heuearkt, 3 .
Naśladownictwa będą sądownie ściganei

O^HwiadsSałay n  wdtkejf Dr. K t^ n k n  O rtunw dd-B aniaki. WUżcicitla i wydawcy Dr. K. Oatuzawaki-Baraótki, Milaki i 8y. Z  drakami M. Sckmitta i Są. ąad zarządoM S t .  P i « l * * w a k i * |a


